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ILC Ś Ć  KATOLIKÓW

Z o s ta tn ic h  s ta ty s ty k  w y n ik a  
że liczba k a to lik ó w  n a  św iecie 
w ynosi 485.181.580 csób. K sięży 
ka to lick ich  je s t  351.624; se m in a ­
rzy s tó w  162.742; p a ra f ii  k a to lic ­
k ic h  154.321.

D ane  te  odnoszące się d o  19BB 
r. p o d a ła  rzy m sk a  K o n g reg ac ja  
S tud iów .

W p o ró w n an iu  z rok iem  1964 
ilość k a to lik ó w  w zrosła  o  
5.613.080, liczba  k sięży  o 4.935, 
liczba p a ra f ii  o 567, podczas gdy 
liczba sem in arzy stó w  zm ala ła  o 
4.194.

„ŚW IECCY" DIAKONI

W diecezjach  NRD u stan o w io ­
no ok. 120 św ieck ich  d iakonów  
k tó ry m  udzie lono  p ra w a  głosze­
n ia  słow a bożego i udz ie lan ia  
k o m u n ii św. N ie sa to  w  ścisłym  
sensie  d iakon i, pon iew aż n ie  o- 
trz y m u ją  św ięceń  d iak o ń sk ich . 
Są to p o  p ro s tu  od zn acza jący  się 
n ie n a g a n n y m  życiem  ludzie

Arcybiskup Canterbury dr 
Ramsey przybywa na konfe­
rencję Komitetu Narodowego 
do Spraw Imigrantów, które­
go jest przewodniczącym.

I św ieccy, k tó rzy  p e łn ią  pew ne
fu n k c je  d iak o ń sk ie  w  m ały ch  p a - 

j ra f ia ch , w  k tó ry ch  n ie  m a r e ­
g u la rn e j o bsług i k ap łań sk ie j.

INSTYTUT DO SPRAW 
POKOJU

P rzy  W ydzia le  T eologii K a to lic ­
k iego U n iw ersy te tu  W iedeńsk ie­
go p o w sta ł In s ty tu t do S p raw

N a n a sze j ok ładce;
Autoportret artysty — mai. 
Stanisław  Wyspiański

(1869-1907)
fot. H. Romanowski

Biskup anglikański z diecezji Southwell w  iw anowie z dadećmi 
po poświęceniu nowej szkoły.

P okoju . In s ty tu t  p ra c u je  w  śc is­
ły m  zw iązku  z k a te d rą  teolog ii 
m o ra ln e j, e ty k i i n a u k  społecz­
nych, g rom adzi w y d aw n ic tw a  
dotyczące sp ra w y  poko ju  i w e 
w łasn y m  zak res ie  p rzygo tow u je  
o p raco w an ia  z tej dziedziny.

WZROST PRAW ŚW IECKICH

Po raz  p ie rw szy  św ieccy k a to ­
licy zosta li dopuszczeni do 
u dz ia łu  w  k o n fe re n c ji w łosk ie ­
go ep iskopatu .

S e k re ta rz  K o n fe ren c ji ks. bp  
A. P an g raz io  ośw iadczy ł n a  k o n ­
fe re n c ji p ra so w e j, że n ie  m a to  
być ty lko  u d z ia ł sym boliczny. W 
g ru p ach  roboczych  k o n fe re n c ji 
ep isk o p a tu  uczestn iczy ło  a k ty w ­
n ie  20 duchow nych  św ieck ich  i 
zakonnych  o ra z  40 św ieckich . 
G łów ny te m a t o b rad  k o n fe re n ­
cji b rzm ia ł: „K ato licy  św ieccy w  
K ościele w łosk im  po sobo rze”.

O  SZKOŁĘ KATOLICKĄ 
W ALZACJI

G en era ln e  zeb ran ie  s to w a rz y ­
szeń rodzic ie lsk ich , k tó re  odbyło 
sie w  S tra sb u rg u  było  pośw ię­
cone przyszłości n au czan ia  re lig ii 
w  szko łach  A lzac ji (w p rz e c i­
w ień stw ie  do innych  dzielnic 
F ran c ji) je s t  u d z ie lan a  n a u k a  r e ­
lig ii. B isk u p  L eon — A rth u r  
E lch in g er p rzem aw ia ł za u trz y ­
m an iem  tego s ta tu su  o św iadcza­
jąc : „ Jeś li żądam y  w olności r e l i­
g ijne j i chcem y zachow ać do ­
tychczasow y s ta tu s  w  szkołach, 
to  n ie  znaczy, że je s te śm y  r e a k ­
c jon istam i. N ie je s te śm y  ob ro ń ­
cam i p rzeży ty ch  ideałów ...”

KONFERENCJA KSIĘŻY 
DEKANATU LUBELSKIEGO

W  d n iu  18 m arc a  1968 r. od­
b y ła  się w  L u b lin ie , p rz y  u d z ia ­
le B isk u p a  O rd y n a riu sza  D ie­
cez ji W arszaw sk ie j k o n fe ren c ja  
d u ch o w ień stw a  d e k a n a tu  lu b e ls ­
k iego. P roboszczow ie p a ra f ii L u ­
belszczyzny d o konali w b o ru  no­
w ego dz iek an a , k tó ry m  został 
ks. p rob . J a n  F IR L E J  z G rudek .

P rzy  o kaz ji n a ra d  d z iekan  de­
k a n a tu  chełm skiego , ks. p rob . 
E d w a rd  JA K U B A S , p e łn iący  od

śm ierć  n a  k rzyżu , chw alebne  
z m artw y ch w s tan ie  i w yw yższe­
n ie  — ja k  i oczek iw an ie  na J e ­
go p o w tó rn e  p rzy jśc ie  p rzy  
końcu czasów  stan o w ią  — n ie n a ­
ru sza ln ą  p o dstaw ę w ia ry  ch rześ­
c ija ń sk ie j” .

I
KARDYNAŁ WŚRÓD  

TRĘDOWATYCH

K ardynał Leger, który posta­
now ił resztę życia pośw ięcić  
służbie trędow atych, obrał na 
stałe  m iejsce pobytu Kamerun.

BAPTYŚCI W JAPONII

W edług ostatn ich  statystyk  
baptyści w  Japonii liczą ponad 
25.000 w iernych  i stanow ią  
czwartą co do liczebności grupę 
protestancką, w  kraju. Do kon­
w entu baptystów  japońskich n a ­
leżą  233 gm iny.

L iczba chrześcijan w  Japonii 
w ynosi zaled w ie 1 proc.

pew nego  czasu  obow iązki ró w ­
n ież  dziekana  lubelsk iego , złożył 
na  ręce  B isk u p a  O rd y n ariu sza , 
ks. b isk u p a  T ad eu sza  R. M ajew ­
sk iego , k sięgę rezo lu c ji p o k o jo ­
w ych  w y raża jący ch  po p arc ie  
d la  T rzeciego O gólnochrześc ijań - 
skiego Z g rom adzen ia  P o k o jo w e­
go w  P ra d z e  i z aw ie ra jący ch  
p o d p isy  w szy stk ich  duchow nych  
i w ie rn y ch  obydw u dek an a tó w .

N ow em u dziekanow i lu b e lsk ie ­
m u  życzym y b ło g o sław ień stw a  
Bożego w  p racy .

WIARA I NAUKA

W ychodzący w  Zagrzebiu „Glas 
K cncila” (Głos Soboru) ogłosił 
rozm owę ze znanym  fizyk iem  — 
profesorem  U niw ersytetu  z Za­
grzebia dr Łopasicem . Prof._ 
ośw iadczył, że jest katolik iem  i 
że dla n iego pogodzenie w iary i 
nauki nie je s t żadnym proble­
m em . W iedza i w iara to dwa 
szczytow e punkty fa li, m iędzy  
którym i „cała gam a zagadnień” 
znajduje rozw iązanie.

OZDO BY MADONNY 
DLA BIEDNYCH

Biskup Saragossy Cantero po­
stan ow ił sprzedać w szystk ie  
ozdoby słynnej rzeźby M adonny 
z Saragossy i przeznaczyć otrzy­
m ane pieniądze na cele społecz­
ne. W ielu katolików  hiszpańskich  
poparło ten zamiar, n ie brak  
jednak rów nież głosów  protestu. 
M adonna z Saragossy (Maria del 
Pilar) stanow i św iętość narodo­
w ą H iszpanii.

PODSTAWY WIARY

W  S itten sen  (Szw ecja) o b rad o ­
w ali teo logow ie różnych  g ru p  i 
szkó ł ew ange lick ich  ze Szw ecji, 
N orw egii, D anii i N RF. T eologo­
w ie  w y p o w iad a li się p rzec iw ko  
tzw . „m o dern istyczne j teo log ii” 
w  o b ro n ie  tra d y c y jn e j w ia ry  o b ­
jaw io n e j. N a zakończen ie teo lo ­
gow ie w y d ali k o m u n ik a t, w  k tó ­
ry m  ośw iadczają  m. in. „D okona­
n e  w  czasie zbaw cze czyny. B o­
ga, rzeczyw is te  w c ie len ie  Syna 
Bożego w człow ieku Jezusie , c u ­
da , k tó re  zdzia ła ł B oską m ocą.

W  B razy lii p rze rw an o  proces 
p rzec iw k o  A lceu  A m oroso  L im a, 
członkow i p ap iesk ie j K om isji 
„ Iu s tit ia  e t  P a x ” (S p raw ied li­
w ość i Pokój). L im a je s t w y b it­
n y m  p isa rzem  k a to lick im , p isu ­
jący m  pod p seudon im em  T ris ta n  
de A thayde. W ładze o sk arża ły  go 
razem  z 14 b razy lijsk im i in te ­
le k tu a lis ta m i o zam ia r d o p ro w a­
dzenia do p rzew ro tu . 31 s tyczn ia  
br. d r  A m oroso L im a został o d ­
znaczony w  S t. L ouis (USA) w y ­
sok im  odznaczeniem  K ato lick ie j 
O rg an izac ji do S p raw  W sp ó łp ra­
cy K o n ty n e n tu  A m erykańsk iego  
(CICOP). S tw ierdzono  w ów czas, 
że L im ą  „odeg ra ł w y b itn ą  ro lę 
p rzy  odnow ie  ka to licyzm u  b ra z y ­
lijsk ieg o ” .

*
W B irm ie  zezw olono ponow nie  

na  o tw a rc ie  koście lnych  szkół 
p ry w a tn y c h  pod w aru n k iem , że 
w szko łach  będzie rea lizo w an y  
o fic ja lny  p ro g ram .

G en e ra ln a  R ada  K ościołów  a n ­
g lik ań sk ich  B irm y , C ejlonu , I n ­
dii i P a k is ta n u  .dysku tu je  p ro je k t 
s tw o rzen ia  n ieza leżnej p ro w in c ji 
b irm ań sk ie j. P rzy  re a liz a c ji te ­
go p ro je k tu  z obecnej d iecezji 
R angoon s tw orzono  by  cz te ry  
d iecezje : R angoon. M andalay .
P a -a n  i A kyab.

K sięża  z a rch id iecez ji S a lz ­
b u rg  nau cza jący  w  szko łach  d o ­
m ag a ją  się zw iększen ia  liczby 
św ieck ich  n auczycie li re lig ii m o ­
ty w u ją c  sw e  żąd an ie  tym , że 
księża są zbyt .przeciążeni p racą .

*
B iskup i h o len d erscy  po d ję li 

da lsze  b ad a n ia  do tyczące ce lib a ­
tu  księży. W liście  p rzew odn im  
do an k ie ty  sk ie ro w an e j do 9.000 
księży , d iakonów  i subd iakonów  
w y ja śn ia ją , że en cy k lik a  P aw ła  
V I o celibacie  (z czerw ca iS67 r.) 
n ie  w y ja śn ia  szeregu  zagadnień . 
A n k ie ta  zaw iera  39 p y tań , a o d ­
pow iedzi m a ją  stan o w ić  p o d s ta ­
w ę  b a d a ń  jed n e j z kom isji ep i­
sk o p a tu .

We F ra n c ji zezw olono k o b ie ­
tom  na  p e łn ien ie  podczas m szy 
fu n k c ji le k to re k  i  k ie row n iczek  
chóru , zachow ano  jed n ak  zakaz 
w y stęp o w an ia  kob ie ty  — n aw e t 
w  ro li łe k to rk i — w  p rezb i­
te r iu m . Z ak az  ten  n ie o b cw iązu - 
je  ju ż  w  A m eryce  Płd., gdzie sio ­
s try  zakonne u d z ie la ją  kom unii 
św. i głoszą kazan ia .
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„ P O  K O J  W A M l m

EWANGELIA

W EDŁUG Sw. JA N A  
(20. 19—.'{I)

O nego czasu: w ieczorem  dnia owego,
pierw szego po szabacie, gdy drzwi były  
zam knięte tam, gdzie z bojażni przed żyda­
m i zgrom adzili się uczniow ie, przyszedł Je­
zus, stanął m iędzy nim i i rzekł im: Pokój 
wam . A to pow iedziaw szy, ukazał im ręce i 
bok. U radow ali się tedy uczniow ie, ujrzawszy  
Pana. Rzekł im przeto znowu: Pokój wam . 
Jako m nie posła! O jciec i ja w as posyłam . 
To pow iedziaw szy tchnął na nich i rzekł 
im: W cźm ijeie Ducha Św iętego, którym  od­
puścicie grzechy są im odpuszczone, a k tó­
rym zatrzym acie, są im zatrzym ane. A To­
masz, jeden z dw unastu, zw any Didym us, nie 
był razem z nim i, k iedy przyszedł Jezus. 
P ow iedzieli mu tedy inni uczniow ie: W idzie­
liśm y Pana. A on im rzekł: Jeśli nie ujrzę 
na rękach Jego przebicia gw oździam i i nie 
w łożę palca mego w m iejsce gw oździ i nie 
w łożę ręki m ojej w  bok Jego, nie uw ierzę. 
A po ośm iu dniach byli znow u uczniow ie 
Jego w domu i Tom asz z nim i. W szedł* Je ­
zus, a drzw i były zam knięte, stanął m iędzy 
nim i i rzekł: Pokój wam . Potem  rzekł do 
Tomasza: Włóż tu palec tw ój i oglądaj rę­
ce moje, i w yciągnij rękę tw oją i w łóż w  
bok mój, a n ie bądź n iew iernym , lecz w ie ­
rzącym. A odpow iadając Tomasz rzekł Mu: 
Pan m ój i Bóg mój. R zecze mu Jezus: U w ie­
rzyłeś dlatego, żeś m ię ujrzał. Tomaszu, 
błogosław ieni, którzy n ie w idzieli, a u w ie­
rzyli. W iele też innych jeszcze cudów  uczy­
nił Jezus w obec uczniów  swoich, które nie 
są w  tej księdze spiane. Te zaś spisane są, 
abyście uw ierzyli, że Jezus jest Chrystusem , 
Synem  B ożym  i żebyście przez w iarę żyw ot 
m ieli w  Im ię Jego.

„P e łn ia  szczęścia  w relig ii, a prócz  
w in w ła snych, in n eg o praw dziw ego  
n ieszczęścia  nie m a“ .

(A. M ickiew icz)

„ Z g łęb ia ć prawa św iata p o w szech ­
nego, w ciela ć je  w św iat lu d zki, 
obracając na korzy ść rodu ludzkiego, 
w yręcza ć lu d zk ie  m o zo ły  siła m i is t­
n ie ją cy m i darm o w p rzyrodzie  —  

je s t  to zadaniem  cnoty o b y w a telsk ie j 
i  rozum u p o lity czn eg o

(J. Supiński)

KWIECIEŃ

N 21 Feliksa, A nzelm a •
P n 22 L eona, Ł ukasża
W 23 Jerzego , W ojciecha
S r 24 F e lik sa , G rzegorza
Cz 25 M arka , Ja ro s ła w a
P 26 M arii, M arce liny
S 27 Z yty , T eofila

N ie bez głębszego znaczen ia  opisał e w a n ­
ge lis ta  Jan , ja k  zm a rtw y c h w s ta ły  Jezus 
odw iedz ił sw ych  uczn iów  zgrom adzonych  

w  W ieczern ik u  i p o zd ro w ił ich  słow am i 
„P okó j w a m ” .

Z am k n ię te  b y ły  d rzw i i  za ryg low ane , p o ­
n iew aż  uczn iow ie ,,bali s ię  żydów ”. B a li się, 
aby  n ie  p rze ś lad o w an o  ich  za to, że b y li 
zw o len n ik am i Jezu sa  z N aza re tu , zw o len n i­
k am i jego ocen i jego w iz ji K ró le s tw a  B o­
żego. T e raz  zaś doszło do. k a ta s tro fy , k tó ra  
by ła  n ieu n ik n io n a . B y ła  konieczna. M u sia ­
ła za je d n y m  zam achem  zburzyć  w szy stk ie  
te  z łudzen ia , k tó ry c h  od A b ra h a m a  do w y z ­
w o len ia  z E g ip tu , od ziem i obiecanej do 
k ró le s tw a  m es jań sk ieg o  n ie  m ogły rozw iać  
an i uc isk  ze s tro n y  fa rao n a , an i posucha na 
p u sty n i, an i n ap ad y  F ilis ty n ó w , an i d ep o r­
ta c ja  i n iew ola , an i c ie rp ien ia  ciem iężonych, 
an i n aw e t o b ie tn ica  n ieśm ierte lnośc i. A le 
w ła śn ie  przez tę  k a ta s tro fę  zn ik ły  w szy stk ie  
n a jtru d n ie js z e  do w y k o rzen ien ia  fo rm y  z łu­
dzeń  ludzk ich , k tó re  szczęścia  każą  szukać  
w  człow ieku, n ieb a  na ziem i, a pom ocy B o ­
żej p o trzeb u ją  ty lk o  do  osiągnięcia  czysto 
lu d zk ie j doskonałości. T rzeb a  było, żeby  J e ­
zus, przez śm ierć  sw oją, o d w ró c ił sk a lę  w a r ­
tości, u stanow ioną  p rzez  sk o s tn ia ły  ju d a izm  
w o p arc iu  o  zm um ifikow ane  jego p raw o . 
T rzeb a  by ło  s tw orzyć  n iep rzeb y tą  p rzepaść  
m iędzy człow iek iem  a u łu d ą  szczęścia s t a ­
now iąca  cel jego dążeń . T rzeb a  by ło  go 
zm usić  do ra d y k a ln eg o  pociągn ięc ia : d o
w z n i e s i e n i a  s i ę  n a  p ł a s z c z y z n ę  
t r a n s c e n d e n t n ą ,  a rów nocześn ie  do 
zaw ro tnego  skoku  w  b ezm ia r w łasn e j n i­
cości.

U czniow ie, d rżący  z b o jażn i w  W iecze rn i­
ku  n ie  w iedz ie li jeszcze, że zam iast un ik ać  
c ie rp ien ia  i śm ierci, zła i grzechu , na leżało  
z n ich  s tw orzyć  odskocznię, że trz e b a  było, 
by Jezus u m ie ra ją c  u d o w odn ił bezn ad z ie j­
ność lu dzk ich  dążeń , og ran iczonych  do h o ry ­
zontów  stw orzonych : dążen ia  do trw a łe j do ­
skonałości m o ra ln e j ja k  i do w yłącznego  
szczęścia w idz ia lnego  w  do b rach  m a te r ia l­
nych. T rzeb a  było, by ze śm ierc ią  Jezu sa  
i n a ró d  żydow sk i u m arł d la  pychy  sw ego 
m esjan izm u  ziem skiego, by o fic ja ln y  ju d a ­
izm  został w y rw a n y  z pozornego spokoju . 
T rzeb a  było, aby  Jezus p rzez  sw ą śm ierć  i 
zm artw y ch w stan ie  uczniów  sw oich  uw oln ił 
od upo jnego  zadow olen ia  z rzekom ego p o ­
s ia d a n ia  Boga, aby  poniósł śm ie rć  za to, co 
w  ob ie tn icach  było  p rze s ta rza łe , i za to, cze­
go P ra w u  w  jego  istocie n iedostaw ało . A by 
śm ierć  Jezusa , zaw cdząc oczekiw anie z ro ­
dzone z o b ie tn ic  i n ad z ie ją  o p a rtą  o P raw o , 
spow odow ała  rów nież  śm ierć  lite ry , a w y z ­
w o liła  z n iej ducha. A by u s ta ła  w reszc ie  ta  
dw uznaczność ob ie tn icy , i P ra w a  — w y c h o ­
w aw cy , k tó re  się m ien iło  p ra w e m  o sta tecz ­
nym . F ig u ra  m u s ia ła  u s tąp ić  m iejsca  rze ­
czyw istości i zam iast n iew y raźn eg o  b ru lio n u  
m u sia ł p ow stać  czystop is: k la ro w n y  i jasn y . 
T rzeb a  było, żeby z iem ska k lę sk a  Jezu sa  
b y ła  zad a tk iem  szczęśliw ości n adz iem sk ie j. 
T rzeba  było, by ze zniszczen iem  ludzkiego  
podłoża w y jrz a ła  w reszcie  jego tre ść  boska. 
A by w raz  z zan ik iem  czynn ika  ludzkiego 
u jaw n ił się św ia t życia  boskiego. T rzeb a  b y ­
ło w reszcie , aby  Jezus, odchodząc z te j z ie­
m i o tw o rzy ł dostęp  do u traco n eg o  dziedz ic­
tw a: „Czyż n ie  p o trzeb a  było, aby C h ry stu s  
c ie rp ia ł i ta k  w szedł do sw ej ch w a ły ?” 
(Łk. 24, 26).

Ś m ierć  Jezusa  m a sw o je  znaczenie  dopie­
ro w  Z m artw y c h w stan iu . W ielk i P ią te k  ze 
w szystk iego , co ty lko  ludzk ie , uczynił b ia łą  
k a rtę , zap isał ją  dopiero  dzień  W ielk iej N o­
cy.

D la uczniów  Jezu sa  śm ierć  M istrza  by ła  
je d n a k  ciągle k a ta s tro fą  — po lu d zk u  n ie ­
p o ję tą , o słup ia jącą , p o g rzeb an iem  w szelk ich  
ich nadzie i. D o p ie ro -w  p o ran ek  Z m artw y c h ­
w stan ia  n a ro d z iła  się ich p raw d z iw a  w ia ra , 
gdy  dokonali n iebyw ałego  o d k ry c ia  now ego 
św ia ta , w  k tó ry m  zaczął egzystow ać ich

Mistrz. R ozum ow ał, tak: jeś li Jezus napraw ­
dę zm artw ychw stał, to  spraw a jeszcze się  
nie zakończyła, pow staje na now o, a le  już 
w  zm ienionej postaci, bardziej w zniosła, 
rozszerzona w  nieskończoność. I oto ten no­
w y św iat, zaledw ie dostrzeżony, schodzi ku  
nim  w  osobie Jezusa pozdraw iającego ich  
słow am i: „Pokój w am ”. N ie bójcie się.

W tym  m om encie n iem ożliw ym i sta ły  się  
dla uczniów  dalsze w ahania: w  nich sam ych  
zakipiała teraz siła  żyw otna Jezusa, która 
ich zaciekaw iała i pociągała jeszcze przed  
Jego śm iercią, a teraz, k iedy On znajduje 
się  m iędzy nim i i uspokaja, że — oni prze 
żyw ają m etam orfozę, której ostatni dopełni 
Duch Św ięty , udzielają im  odw agi i  gorli­
w ości jako Jego daru i  jako now ego dow o­
du Jego z n im i obecności.

P ojaw ił s ię  przy nich  Jezus jako nadziem ­
ska podstaw a N ow ego Przym ierza i boski 
przew odnik, w iodący do życia ponadziem - 
sk iego i w iecznego. Już teraz tchnął na nich  
i udzielił D ucha Św iętego, w  k tórym  prze­
kazał im w ładzę odpuszczania grzechów  z 
przyw ileju  Syna Bożego. D uch ten to siła  
Jezusa, Syna Bożego, który w szed ł do Oj­
cow skiej chw ały.

Trudno jest ocenić doniosłość w pływ u, ja­
ki w yw arło  na rozwój pow stającego chrze­
ścijaństw a dośw iadczenie niebiańskiego ży­
cia zm artw ychw stałego Jezusa. D ośw iad­
czenie to nie było w  rzeczyw istości w yd a­
rzeniem  zupełnie now ym . M yśl relig ijną w  
Izraelu w  czasie jej rozw oju, ożyw ia ło  S ło ­
w o Boże nieodpartym  tchnien iem  sw ej m o ­
cy. D uch unosił s ię  nad w odam i, gdy S ło ­
w o je przy stw orzeniu porządkowało. Żar 
Jego tchnienia osuszył ziem ie po potopie, 
błyskaw icam i otaczał Synaj, gdy Bóg og ła ­
szał sw e  Prawo; nadludzkiej sw ej siły  udzie­
la ł narzędziom  B ożych obietnic. U P roro­
ków  pow odow ał ekstazy i nadnaturalną muc 
ich przekonań i siłę  w yrazu, tchnieniem  
sw ym  ożyw iając dźw ięk Słow a Bożego. 
Jednak dopiero w osobie Jezusa uczniow ie 
nam acalnie dotknęli sam ej pełni i rozkazo­
dawczej m ocy żyw otnej Boga. Czyż nie za­
stosow ał On do sieb ie  tekstu  Izajaszowego: 
„Duch P ański nade m ną?” On, now y M oj­
żesz, ogłosił kartę N ow ego Przym ierza. On, 
syn D aw ida, już przed narodzeniem  był 
M esjaszem , w  czasie chrztu ogłoszony został 
Synem  Bożym  i jako taki w prow adzony na  
tron boskości przez zm artw ychw stanie. B ył 
On Prorokiem  przepow iedzianym  w  Duchu  
przez proroków, św iadkiem  Ojca przed 
Abraham em , i — dostojn ieszy an iżeli S a lo­
mon — otrzym ał p ełn ię  Ducha. Zarówno  
głos Ojca, jak i lo t  zstępującej z n ieb ios Go­
łęb icy  dał poznać w  Nim  przedm iot upodo­
bania Bożego i doskonały przybytek Ducha.

Jednak w  dzisiejszej perykopie uczniow ie  
jeszcze się boją. K ojące s łow a  Jezusa „Po­
kój w am ” przyjm ują z radością, ale jeszcze  
nie są gotow i do otw artego dialogu z ota­
czającym  ich św iatem . Brak im jeszcze tej 
postaw y, dzięki której k ied yś ap. P aw eł 
Żydom, którzy chcieli przedłużyć ekonom ię 
Prawa, przedstaw ił „zgorszenie K rzyża”, 
które oznacza upadek narodow ych nadziei 
Izraela, a  Grekom, którzy w  optym istycznym  
duchu m ądrości greckiej zam ieniać będą
Jezusa w  jakiś m it zbaw ienia, przeciw sta­
w i „szaleństw o tego sam ego K rzyża”, które 
głosi chrześcijański ideał cierpienia i zapar­
cia s ię  siebie.

D ziś przez św iat p łyną hasła naw ołujące  
chrześcijan do dialogu, a chrześcijan ie jak  
gdyby się  lękali. Zam ykają się  w  w ieczer­
nikach, kruchtach, zakrystiach...

N ie należy się lękać. Obok nas stoi
Z m artw ychw stały i pozdraw ia nas słowam i 
„pokój w am ”. N ie lękajcie  się. G łoście m nie 
zm artw ychw stałego, a ja w am  będę błogo­
sław ić w  w aszej pracy. W arunek jeden:
głoście  słow em  i czynem .

Ks. M.P.



POSŁANNICTWO PASTERSKIE 
Ks. BISKUPA ORDYNARIUSZA 
DIECEZJI WARSZA WSKIEJ KOŚ­
CIOŁA POLSKOKA TOLICKIEGO

(fragmenty)

W I E L E B N I  I D R O D Z Y  
B R A C I A  K A P Ł A N I !

1. Z praw dziw ą radością tą 
drogą dziękuję w szystk im  tym  
kapłanom  diecezji w arszaw skiej, 
którzy na m oje w ezw an ie i apel 
K onferencji K sięży D ziekanów  
w  spraw ie O gólnochrześcijań- 
skiego Zgrom adzenia Pokojow e­
go odbyw ającego się  w  Pradze 
od dnia 31 marca do 4 kw ietn ia  
br. odpow iedzieli rezolucjam i, 
pod którym i złożyli sw e podpi­
sy w szyscy  księża i w iern i na­
szej D iecezji. Przeprowadzona z 
naszej strony akcja będzie m o­
ralnym  w sparciem  dla obradu­
jących w  Pradze uczestn ików  te ­
go zbożnego zgrom adzenia. K się ­
gi R ezolucji z podpisam i naszy­
m i i naszych w iernych  zostaną  
w ręczone ks. b iskupow i Ju lia ­
now i P ękali, który złoży je w  
Prezydium  Zgrom adzenia Poko­
jow ego w  Pradze.

5. S taw iajcie  to  sobie jako 
punkt honoru: w ieść  życie
skrom ne, pełnić sw e obow iązki 
i pracow ać w łasnym i rękoma, 
jak to w am  przekazaliśm y. (1 
Tes. 1, 11). Upom nieni tym i sło ­
w y starajm y się. by każdy dzień

był dniem  tw órczej pracy rów ­
nież dla nas. Z echciejm y w ięc  
zaprow adzić planow ość w  dzia­
łalności duszpasterskiej na każ­
dy dzień, tydzień, m iesiąc i rok. 
T ylko przez pow ażne traktow a­
n ie sw oich obow iązków  każdy 
kapłan doczeka się pozytyw nych  
w yników  sw ojej pracy. D uszpa­
sterz polskokatolick i to  rów no­
cześn ie społecznik gotow y do po­
św ięceń  i ofiar dla ogólnego do­
bra. To ten , który n ie  tylko po­
maga ludziom  się zbaw iać, ale 
pom aga im  żyć w ed łu g  przyję­
tych  reguł obyw atelsk ich . K siądz 
polskokatolick i każdego dnia 
p K y w ieczornym  pacierzu prze­
prowadza rachunek sum ienia, 
przy którym  zapytuje się  sam e­
go siebie: co dobrego w  dniu  
dzisiejszym  uczyniłem  dla mego  
K ościoła i Jego rozwoju, dla do­
bra m ojej parafii i pow ierzo­
nych m i w iernych, dla sp o łe­
czeństw a. dla m ojej Ojczyzny.

Czy m ogę ze spokojem  sum ie­
nia udać się  na spoczynek z po­
czuciem  dobrze w ykonanych o- 
bowiązków?

M am y w ie lk ie  m ożliw ości i 
bez żadnych przeszkód m ożem y  
prowadzić działalność duszpa­
stersko-m isyjną. K orzystam y ze 
specjalnych praw  i przyw ilejów  
w ynikających z naszego kapłań­
skiego pow ołania. W każdą n ie ­
dzielę, św ięto  i przy okazjach  
m ożem y przem aw iać do naszych  
w iernych, a w ięc oddziaływ ać i 
w p ływ ać na nich.

Są jednak jeszcze wśród n a ­
szych szeregów  i tacy duszpa­
sterze, którzy n iew ie le  m ają do 
pow iedzenia sw oim  w iernym  w  
niedziele i św ięta. G łoszenie  
Słow a Bożego traktują zupełnie  
m arginesow o, a sw oją pracę 
duszpasterską, jako coś dodatko­
w ego i n iby zło konieczne. Do 
kapłaństw a i św iętych  czynnoś­
ci n ie  w olno się  zm uszać, gdyż  
w iern i nasi szybko poznają się  
na duszpasterzu przypadkow ym . 
W ierni nasi chcą lepszego K oś­
cioła i autentycznych k ap ła­
nów. W szeregach naszych osto­

ją się  ty lko  ci, k tórzy w iarę w  
Boga bez żadnych trudności m o­
gą pow iązać z  n iek łam anym  i 
szczerym  przyw iązaniem  do 
sw ojej ziem skiej Ojczyzny. Do 
P olsk i L udow ej. L udzie w ierzą­
cy szukają prawdy. Szukają B o­
ga. Trzeba w yjść  tym  ludziom  
naprzeciw , trzeba ogrzać ich  
zziębnięte serca, aby przez nasz  
K ościół odnaleźli utracone zau­
fanie, sens życia na ziem i i zba­
w ien ie  w  w ieczności. O bow iąz­
kiem  naszego sum ienia i zada­
niem  na co dzień jest ich roz­
palić m iłością i żyw ą w iarą. 
Zdobyć ich  kredyt zaufania sw o­
ją kapłańską i obyw atelską po­
staw ą przez św iecen ie  dobrym  
przykładem . Zdajm y sobie spra­
w ę, że lekcew ażen ie sw oich  obo­
w iązków  niegodnym  zachow a­
niem  i n ie  zaw sze w łaściw ym  
w yglądem  zew nętrznym  nikogo  
za sobą n ie  pociągniem y, n iko­
mu n ie  zaim ponujem y.

6. W ostatnich latach K ościół 
nasz św ięty  w zm ógł działalność  
w ydaw niczą. N ie ma w śród nas 
nikogo, kto by tego nie doceniał 
przynajm niej teoretycznie. P rak­
tyczn ie jednak n ie  w szyscy  B ra­
cia K apłani w ykorzystują statut 
naszych publikacji w  pracy m i-  
syjno-duszpasterskiej. N ie w szy ­
scy  zachęcają sw oich w iernych  
do czytania „R odziny”, „P osłan­
n ictw a” czy innych publikacji, 
nie w szyscy  dają w  tym  w zg lę ­
dzie dobry przykład.

W zw iązku z tym  w szystk ich  
K apłanów  D iecezji W arszaw skiej 
zobow iązuję do prenum erow ania  
tygodnika „Rodzina” i m ie­
sięcznika „P osłannictw o” oraz do 
czytania książek w ydanych  
przez nasz kościół jak np. ostat­
nio P ism  Ks. B iskupa Fr. Ho- 
dura. C elem  u łatw ien ia  przesy­
łam  w  załączeniu do w yp ełn ie ­
nia przekaz za prenum eratę  
dwóch naszych periodyków  z 
prośba o w p łacen ie należności

HERSZKOWICZ I BRAZYLIJSCY 
B I S K U P I

D rzewodniczący Komisji Epi- 
1 skopalnej Ameryki Łacińskiej 
(CELAM) arcybiskup Avelar 
Brandao Vilela z Teresina (w 
Brazylii) podczas dorocznej kon­
ferencji Katolickich Organizacji 
dla Międzyamerykańskiej Współ­
pracy (Catholic Interamerican 
Cooperation Program— CICOP), 
której siedziba znajduje się w 
St. Louis (USA) zajął stanowisko 
wobec „transakcji finansowych 
biskupów brazylijskich”. Z do­
niesień prasowych wynikało, że 
kilku biskupów brazylijskich o- 
trzymawszy sumy w  wysokości 
ponad 1 min marek niem., prze­
znaczonych na inwestycje w te­
renach zaniedbanych, sumy te 
utraciło, oddając je spekulanto­
wi.

Bp. Brandao YUela uznał 
opublikowanie tych wiadomości 
zą „niefortunne”, ponieważ mo­

gą one osłabić zaufanie jakie 
istnieje między Kościołem w Eu­
ropie zachodniej (NRF) USA i w 
Brazylii.

Biskupi brazylijscy bronili się 
właściwie tylko przed jednym 
zarzutem, że jest nieprawdą ja­
koby „znaczna część” tych pie­
niędzy pochodziła z darów kato­
lickich niemieckich (od organi­
zacji „Misercor” i Adveniał”). 
Główną część tych sum stano­
wić miały dochody z diecezji. 
Być może — przyznawano nie­
śmiało, — że w  transakcjach 
tych znajdowała się jakaś drob­
na część pochodząca z darów.

9 stycznia 1968 r. w prawico­
wym konserwatywnym piśmie 
brazylijskim „O Estado de Sao 
Paulo” — ukazało się konkretne 
naświetlenie sprawy. Dziesięciu 
znanych biskupów z północnej

Brazylii przekazało kupcowi nie­
jakiemu Awigdorowi Herszkowi- 
czowi 1,2 miliona marek niem. 
Herszkowicz obiecał płacić 10 
proc. miesięcznie procentu, a pie­
niądze miał ulokować w  fabry­
ce cementu przeznaczonego na 
budowę elektrowni wodnej w 
Boa Esperanza. Biskupi nie o- 
trzymali nawet dowodów pożycz­
ki!

Znajomość z pewnym sędzią i 
wypłata czynszów w  czasie 
pierwszych miesięcy zyskały 
Herszkowiczowi pełne zaufanie 
hierarchów — finansowców. W 
końcu jednak Herszkowicz o fi­
cjalnie ogłosił upadłość. Ponad 
milion marek pozostało w  kie­
szeni oszusta, a biskupi „stracili 
twarz” — i... zaufanie.

Nie można Bogu służyć i ma­
monie...

G O R Z K I
R A C H U N E K
S U M I E N I A

p  rofesor h istorii w  Salzburgu  
dr Erika W einzierl og łosiła  w 

czasopiśm ie „Neues Forum" bar­
dzo gruntow ny i udokum ento­
w any artykuł pt. „Kościół i n a­
rodowy socjalizm ”. W św ietle  
w yw odów  p. W einzierl K ościół 
katolicki w  N iem czech ma w iele  
pow odów  do skruchy i do za­
dośćuczynienia w cbec ofiar na­
zizmu. Publikujem y streszczenie  
dwóch tez- (z — dziesięciu) tego  
bardzo interesującego artykułu.
— N iem ieccy biskupi i kapłani 
nie ty lk o  n ie  potępili drugiej 
w ojny św iatow ej, jako w ojny  
niespraw iedliw ej, ale naw et 
znaczna ich część n ie uznała  
jej za n iespraw iedliw ą. K ato­
licy, którzy uchylali się od obo^ 
w iązku służby w ojskow ej czyni-*- 
li to w  oparciu o  w łasn e indy-- 
w idualne przekonanie. Z tego,



na konto Instytutu W ydaw nicze­
go „Odrodzenie”.

7. K ościół poprzez biskupa or­
dynariusza pow ierza kościelne  
stanow iska sw oim  duchownym , 
przekazując z całym  zaufaniem  
m ajątek kościelny. U czciw y k a­
płan, to  kapłan zapobiegliw y, to 
roztropny gospodarz pow ierzone­
go, ogólnego dobra, dbający o 
interes pow ierzonej sobie parafii. 
W szelkie w ięc  prace rem ontow o- 
-in sta lacyjn e n ie  zostaw ia na o- 
statnią chw ilę, ale ze sw oją Ra­
dą Parafialną zapobiega przed 
niszczeniem  i dew astacją. W iele 
prac można i należy w ykonać 
system em  gospodarczym  w e  
w łasnym  zakresie przy w sp ó ł­
pracy i ofiarności sam ych para­
fian. N ależy skończyć z m ylnym  
przekonaniem , że na w szystk ie  
prace rem ontow e w  parafii zo­
bow iązana jest przekazyw ać do­
tacje Kuria Biskupia. D ążm y, 
Bracia K apłani, do pełnej sa­
m ow ystarczalności parafialnej, 
jako do czegoś zupełnie norm al­
nego...

8. Dochodzą nas słuchy, że n ie ­
którzy z w as oddają się próż­
niactw u, zam iast pracow ać, b ie ­
gają od jednego do drugiego 
zbierając ciekaw ostki. Tym  w ięc  
przykazujem y surowo w  Panu  
Jezusie C hrystusie, żeby zabrali 
się do spokojnej pracy... (2 Tes. 
3, 11). Ta w ypow iedź A postoła  
nasuw a na m yśl pew ne nieroz­
w ażne poczyriania niektórych  
Braci K apłanów  w  spraw ach o- 
gólnokościelnych. Jeżeli, Drodzy 
Bracia, m acie jakieś postulaty, 
życzenia czy zastrzeżenia co do 
istotnych, w ażnych dla Kościoła  
w ydarzeń, przedstaw iajcie je 
spokojnie, rzeczow o i z godnoś­
cią kapłańską na konferencjach  
dekanalnych oraz w  pism ach  
kierow anych do sw ego ordyna­
riusza w zględnie do Rady D ie­
cezjalnej lub Kościoła. N ie m u­
szę przypom inać, że dla w ier-

powodu pew ien  duchc.wny od­
m ów ił n aw et udzielen ia kom unii 
św. austriackiem u pallotynow i 
R einischow i. Jeszcze w  1946 r. 
biskup Linzu F liesser n ie do­
puścił do ukazania się artykułu  
w czasopiśm ie kościelnym  o 
chłopie katolick im  — nazw is­
k iem  Jagerstatter, straconym  za 
uchylan ie się od slużbv w ojsko­
w ej.

—  Ruch oporu chrześcijan prze­
ciw ko państw u narcdow osocja- 
listycznem u nie znajdow ał uza­
sadnienia w  tradycyjnej k ośc ie l­
nej nauce o państw ie i pojęciu  
w ładzy. Przeciw nie, nauka ta 
w ym agała całkow itego poddania 
się  i w ypełn ien ia  rozkazów. L e­
on X III ośw iadczył w  1890 r.: 
„W ładza publiczna jest dla 
chrześcijan św ięta. Jest w  p ew ­
nym  stopniu obrazem i odbiciem  
boskiego m ajestatu .” Kardynał

nych należących do parafii w ła ­
ściw ą w  tym  w zględzie instan­
cją jest m iejscow y duszpasterz 
w zględnie dziekan. Proboszcz a 
nie kto inny, jest odpow iedzial­
ny za w szystko, co dzieje się  w  
parafii w ięc parafianie n ie po­
w inni robić nic bez jego w iedzy, 
poza jego plecam i. Zbyt daleko  
posunięta dem okracja m oże do­
prow adzić do sam ow oli i anar­
chii. S tanow iąc razem  cząstkę  
K ościoła m isyjnego w  Polsce 
w szyscy  w iern i oraz kapłani n a ­
szej D iecezji muszą działać w  
porozum ieniu i solidarności ze 
sw oim  ordynariuszem , aby prze­
ciw nikom  polskokatolicyzm u  
przeciw staw ić jeden zw arty  
front scem entow any dyscypliną  
w ew nętrzną i w zajem ną m iłoś­
cią chrześcijańską.

W głębokim  przekonaniu, że 
z pełnym  zrozum ieniem  przyj­
m iecie  n in iejsze słow a sw ego b i­
skupa i w prow adzicie je w  czyn, 
proszę N ajlepszego Ojca nasze­
go w  n ieb ie o b łogosław ieństw o  
dla Was i pow ierzonych Wam  
w iernych, zachęcając W as na 
koniec do w zajem nego szacun­
ku, porozum ienia, braterskiego  
w spom agania i w spólnego m ar­
szu do zw ycięstw a nasze,i słu sz­
nej spraw y — K ościoła P olsko- 
katolickiego.

N iechaj głęboko utrw alą się  
w sercach słow a A postoła i 
w ielk iego m isjonarza: „Czyńmy 
dobrze i n igdy n ie  ustaw ajm y. 
Gdy nadejdzie pora. zbierzem y 
plony, o ile  n ie ustaniem y w  
w ysiłk u ” (Gal. 6, 9).

Wasz w  C hrystusie Panu 
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Faulhaber w  liście  w ielkcpost-  
nvm  w  1933 r. pisał: „Obywatel 
w in ien  legalnej iwładzy cześć i 
posłuszeństw o, niezależnie cd 
tego, czv na tronie zasiada P iłat 

czy Nero”.

Ojciec A lfred D elp. jezuita, na 
krótko przed sw oim  straceniem  

a w iec istotn ie „w obliczu  
śm ierci” ośw iadczył: „Przyszła  

uczciw a historia kultury i du­
c h a  będzie m usiała zapisać gorz­
kie rozdziały o  przyczynieniu  
się K ościołów  do powstania... 
dyktatorskich form  rządzenia”.

Im  prędzej katolicy n iem ieccy  
(zwłaszcza — niem iecka hierar­
chia) przyznają się  do tych w in,
o których w spom niał jezuita  
D elp — tym  lep iej i d la  n ich  1 
dla św iata, T ylko szczere przy­
znanie się m oże zapoczątkow ać 
odrodzenie narodu i jego prz* 
jęcie do społeczności ludzkiej.

N acze lne  m ie jsce  w śró d  w szy s tk ic h  zg ro m a d zeń  zw ie r zc h n i­
k ó w  ch rze śc ija ń s tw a  za jm u ją  sobory  e k u m e n ic zn e  c zy li p o w ­
szechne. M ożna  by  je  n a zw a ć  p a rla m en ta m i ca łego  chrześc i­
ja ń s tw a . Ic h  n o rm y  o rg a n iza cy jn e  oraz u p ra w n ien ia  tw o rz y ły  
się  ma drodze  zw y c za ju  i p r a k ty k i. O d p o c zą tk u  t j .  od p ie r w ­
szego  soboru  eku m en ic zn eg o  w  325 r. a ż  d o  końca , t j .  do  sió d ­
m ego soboru  e ku m en ic zn eg o  w  787 r. n ie  b y ło  śc is łych  p rzep i­
sów  on i co do  sposobu i  sk ła d u  osobow ego obrad  an i co do  
praw nego  zn aczen ia  ich  u ch w a ł . D la tego  b ra k  po  d z iś  d z ień  
w  c h rze śc ija ń s tw ie  n a w e t ta k  podsta w o w eg o  u s ta len ia  ja k  
śc is łe j ilo śc i so b o ró w  eku m e n ic zn y c h . P odczas g d y  w ięk szo ść  
ch rześc ija ń s tw a  m ó w i o s ied m iu  so b o rach , to  K ośc ió ł R z y m sk o  
k a to lic k i w y lic za  ich  a ż dw adzieśc ia  jed en .

P o ra z  p ie rw szy  ścisłe  n o r m y  p ra w n e  o soborach podał K o ś­
ciół R zy m sk o k a to lic k i w  sw y m  K o d eks ie  P ra w a  K a non icznego  
og łoszonym  w  1917 r . (ka n o n y  222-229). M ów i się  tu ła j ,  że  so­
bór p o w szech n y  m a  p raw o  zw o łać ty lk o  pap ież , on  ty lk o  m o że  
na  n im  p rzew o d n iczyć  osobiście  lu b  p rze z  lega tów , on Tistala 
p o rzą d ek  obrad  oraz ich tre ść , cm sobór p rzen o si z  m ie jsca  n a  
m iejsce , zaw iesza , ro zw ią zu je  i  za tw ie rd za  bądź odrzuca  
u ch w a ły , cm w p ro w a d za  w  ży c ie  po sta n o w ien ia  soborow e, w y ­
ja śn ia  je  i d o w o ln ie  u zu p e łn ia . Sobór b ez pap ieża  lub  w b re w  
n ie m u  n ie  je s t  ża d n y m  soborem . C zło n ko m  soboru  n ie  p r z y ­
słu g u je  p ra w o  in ic ja ty w y  p ra w o d a w cze j (n ie m ogą  w ysu w a ć  
p ra w n ych  w n io sk ó w  b ez za tw ie rd zen ia  papieża), a d e k r e ty  so ­
boru posiadają  m oc p ra w n ą  dop iero  po  og łoszen iu  p rze z  pa­
pieża. Sobór w reszc ie  n ie  m o że  być in s ta n c ją  a p e lu jącą  od  
w y ro k ó w  papieża . N ie m n ie j k a n o n  228 pow iada: JSobór p o w ­
szech n y  posiada n a jw y żs zą  w ła d zę  n a d  c a ły m  K ościo łem ". T o  
zd a n ie  je s t je d y n ie  k u r tu a z y jn y m  u k ło n e m  w  stronę  soborów  
rea ln ie  e k u m e n ic zn y c h  — m ia n o w ic ie  ty c h , k tó re  się o d b yw a ­
ły  bez papieża.

J e s t rzeczą  zro zum ia łą , ż e  p o w yższe  p rzep isy  o b o w iązu ją  
ty lk o  i w y łą czn ie  je d e n  z  w ie lu  K o śc io łów  ch rześc ija ń sk ic h , 
K ośció ł R zy m sk o k a to lic k i  i to  d op iero  od n ied a w n ych  czasów . 
S o b o ry  p ra w d ziw ie  p o w szech n e  z  p ierw szeg o  tys iąc lec ia  o b y ­
w a ły  s ię  b ez  ża d n ych  p rzep isó w  i  n o rm  d o  tego  stopn ia , że  
na  p ie rw szych  d w ó ch  soborach (325 r . i  381 r .)  n ie  prow adzono  
n a w e t p ro to k ó łu  obrad. Z ap isa n o  je d y n ie  ty lk o  sam e uchioa ły .

K to  w  p ie r w s zy m  ty s ią c lec iu  zw o ły w a ł sobory  i w  ja k im  
celu?

W s z y s tk ie  s iedem  so b o ró w  zw o ła li r z y m sc y  lub  b iza n ty jsc y  
cesarze. O pinia głosząca coś inego, m ia n o w ic ie  to , że  zuroływ ali 
je  pap ieże , n ie  je s t  zgodna z  d o k u m e n ta m i h is to ryc zn ym i. 
S tw ie rd za ją  to  ró w n ie ż  o d p ow iedzia ln i, p o w a żn i h is to rycy  
rzy m sk o k a to lic c y , ja k  n p . F. F u n k  (K irch en g esch ich tlich e  A b -  
h a n d lu n g en  t. 1, ». 39 n . i  76) i H . L ec le reą u e  (H isto ire  des  
conciles, t. 1, s. 9 n o ta  1).

R ó w n ie ż  d a leka  od rzec zyw is to śc i je s t  opinia , ja k o b y  na  
k tó r y m k o lw ie k  soborze e k u m e n ic zn y m  p ierw szego  tysiąclec ia  
p rzew o d n ic zy ł pap ież p o p rzez  sw o ich  legatów . K ażdorazow o  
p rzew o d n ic zy ł ten  b isku p , k tó reg o  “w y zn a c zy ł cesarz zw o łu ją cy  
sobór.

J a k i  b y ł ce l soborów  e k u m e n ic zn y c h  i  tre ść  ich  ofrrad?

R zy m sk o k a to lic c y  h is to ry c y  podają  sześć m o ty w ó w  zw o ły w a ­
n ia  soborów : 1) O drzucen ie  h erez ji, 2) is tn ien ie  dw óch  lub  
w ię c e j p a p ie ży  jednocześn ie , 3) w o jn a  z n ie w ie rn y m i, 4) posą­
d zen ie  pap ieża  o  h e re z ję  lu b  in n e  w y s tę p k i, 5) g d y  k a rd y n a ła -  
w ie  n ie  m ogą  lub  n ie  ch cą  p rzy s tą p ić  do  w yb o ru  papieża , 
6) g d y  p o tr zeb n a  re fo rm a  K ościo ła  „w g łow ie  i u? czło n ka ch ”.

Je że li n a to m ia s t ch o d zi o  e k u m e n ic zn e  sobory p ierw szego  
tys iąc lec ia , zrw cływ ano je  ty lk o  z  jed n eg o  pow odu , m ia n o w ic ie  
d la  u jed n o licen ia  d o k tr y n y  ko śc ie ln e j i  odrzucen ia  ja k ieg o ś  
p ow ażnego  od n ie j o d chy len ia . P o trzebę  zw ołan ia  ocenia ł p rze ­
w a żn ie  sa m  cesarz, n ie  bez p o ra d zen ia  się  je d n a k  siooich n a d ­
w odnych  teo logów , a  zw ła szc za  w p ływ o w eg o  p a tr ia rch y  b iza n ­
ty jsk ieg o .

U chtoa ły  soborow e n a b ie ra ły  w ó w cza s obo w ią zu ją ce j m ocy, 
g d y  za a kcep to w a ł je  cesarz  -i całe ch rze śc ija ń s tw o  rep re zen to ­
w a n e  p rze z  p a tr ia rch ó w  i m e tro p o litó w . Zgoda cesarza  była  
n ie zb ęd n a  do  w y k o n a n ia  ta k ic h  p o sta n o w ień  so b o ro w ych  ja k  
w yg n a n ie  p rzy w ó d c ó w  in n a w ie rs tw a  i za k a z  ro zp o w szech n ia ­
nia b łęd n ych  n a u k . S o b o ry  bouńem  m ia ły  zw y c za j -wydawać  
po sta n o w ien ia  n ie  ty lk o  z  za k re su  w ia ry , le c z  i d y sc y p lin y  ko ś­
c ie ln e j. P osta n o w ien ia  te  u jm o w a n o  w  ka n o n y . K o ń c zy ły  się  
one  groźbą  icryklęcia („niech b ędzie  w y k lę ty ”) c z y l i  w y łą c zę  
n ia  z e  spo łeczności k o śc ie ln e j ka żdego , k to  k a n o n y  tę  lę kc ęw a ? 
ż y ł  lub  odrzucał.

Ks. $. W.
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W K rak o w ie  sen sac ja  
goni sensac ję . W y d aw a­
łoby się, że n a  w y lo t 
znam y s ta rą  s to licę  a 
tu  się  o k azu je , że do­
p ie ro  zaczynam y ją  p o ­
znaw ać. W szystko  za­
częło się od  w ieży, j e ­
dynej, zew n ętrzn e j p o ­
zostałości po d aw nym  
ra tu sz u , zb udow anym  w  
1820 roku , k ie d y  już 
zaczął się  rozpadać  a 
w ład ze  a u s tr ia c k ie  p a l­
cem  w  buc ie  nie k iw ­
n ę ły , żeby go p rzed  
ru in ą  ochronić . Idąc  
ś lad em  w y d a rz e ń  i m y 
zaczn ijm y  od te i w ie ­
ży. Od daw na  u rb a n iś ­
ci i a rch itek c i p rzeczu ­
w ali tu  is tn ien ie  jak ie jś  
pozostałości d rug iego  
podziem nego  m ias ta . 
D om ysły o p ie ra li na  
an a log iach  z in n y m i 
m iastam i, rów n ie  s ta ry ­
m i ja k  K raków . T u  za­
strzeżen ie : ile w ieków  
K rak ó w  sobie liczy, na  
d o b ry  ład , n ik t n ie  w ie. 
Jeże li pow iem y, że m a 
on  w  życiorysie  około 
13 s tu lec i i tak.^>ędzie- 
m y dosyć ostrożn i, a je ­
śli p rzy jm iem y , że w ca­
le n ie  je s t m łodszy  od 
B iskup ina  — n ik t  nam  
n ie  udow odni, że nie 
m am y ra c ji, bo  tego r o ­
dza ju  dom ysł te ż  m a 
sw o je  uzasadn ien ie . W 
ubieg łym  roku , w  t r a k ­
cie robó t nap raw czy ch  
ro zk o p an o  k rak o w sk i 
R ynek . R ozkopy sięgały  
w ieży  ra tu szo w ej i 
w ów czas znany  w szy­
stk im  z te lew izji, k ie ­
ro w n ik  K a te d ry  H is ­
to r ii A rc h ite k tu ry  P o l­
sk ie j P o litech n ik i K ra ­

k ow sk ie j, p ro f. d r W ik to r Z in, zaryzykow ał. 
P o stan o w ił zbadać, co z n a jd u je  się pod w ie ­
żą. Je d e n  w ykop  w ięcej n ie  zw raca ł n iczy ­
je j u w ag i a  p rzew odn iczący  PM R N  m gr 
Z b ign iew  Skolick i, dał n a  to  c iche zezw ole­
nie. R yzyko po legało  n a  ty m , że b ad an ie  
w ieży nie by ło  n igdzie  zap lanow ane  i nie 
p rzeznaczono  n a  to  an i zło tów ki. O bydw aj 
en tu z ja śc i k rak o w sk ie j przeszłości zad z ia ­
ła li w ięc „na  p a r ty z a n ta ” .

ZAGADKI STARYCH LO CH Ó W

P ie rw sza  sen sac ja  w y b u ch ła  w  o sta tn ich  
tyg o d n iach  ub .r. P od  w ieżą, n a  poziom ie 
4 m  pod  p ły tą  R y n k u  odkryto* zespół p iw ­
nic o p o w ierzch n i około  550 m  kw . N ad  n i ­
m i k ró lu je  s ta ra  w ieża , k tó ra  u sw ego  szczy­
tu  o całe 70 cm w y ch y liła  się k u  ziem i. N ie 
dziw m y się. L iczy o n a  sobie k ilk a  w ieków , 
p rze trzy m a ła  5 zano tow anych  p rzez  k ro n i­
k a rzy  trzęsień  ziem i. N im  dok ład n ie  zbada­
no o d k ry te  lochy, p rzypom niano , że na  r a ­
tu szow ym  p a r te rz e  zna jd o w ało  się w ięzien ie  
m ie jsk ie  a na są s ied n im  podw órzu  k ra k o w ­
ski k a t  w y k o n y w ał w y ro k i śm ierci. To p o d ­
w órze m iał n a  m yśli S ienk iew icz  gdy o p i­
syw ał szafo t, p rzygo tow any  d la  Z byszka z 
B ogdańca. W  R a tu szu  zn a jd o w ała  się ró w ­
nież h a ła ś liw a  i uczęszczana gospoda. Co­
dz ienn ie  p rze lew ały  się w  n ie j garn ce  p iw a. 
dopóki n ie  s tra c iła  dob re j op in ii i n ie  p rz e ­
k sz ta łc iła  s ię  w p ija c k ą  sp e lu n ę , zą co ją 
z likw idow ano . N im  to  n astąp iło , m iejscow i 
n o tab le  i  bogacze spośród  m ieszczaństw a 
u rząd za li w  o w y m  lo k a lu  w y s ta w n e  p rz y ję ­
c ia  d la  zag ran icznych  dyp lom atów  a ró w ­
n ież  i d la  k o ro n o w an y ch  głów . Sąsiedztw o

m is trza  od u c in an ia  g łów  i jego w a rsz ta tu  
jak o ś  n ie  p su ło  a tm o sfe ry  hucznych  rau tó w . 
D użą zachę tą  do rozpoczęcia p rac  b a d a w ­
czych b y ła  nau k o w a  p en e tra c ja  podziem i 
kościo ła św . W ojciecha. S tw ierdzono  w tedy , 
że R ynek  bard zo  znaczn ie  podn iósł sw ój p o ­
ziom  przez  n a k ła d a n ie  się n a  sieb ie  w a rs tw  
ziem i nanoszonej p rzez  w iek i. N ow e w a rs tw y  
ziem i z je d n e j s tro n y  u k ry w a ły  ry n k o w e  
podziem ia, z d ru g ie j zaś w  sw o is ty  sposób 
je  ko n serw o w ały . K iedy  d o b ran o  się  do 
w ieży  n a jp ie rw  n a tra f io n o  n a  f ra g m e n t s ta ­
rego  p o r ta lu  i część sk lep ien ia . W  w yw ożo­
nym  gruzie  zn a jd o w an o  inne  k am ien n e  
części bu d o w lan e  i  p rzed m io ty  codziennego 
u ży tk u . N ie b rak o w ało  tak że  o d k ry ć  zgoła 
n ieoczek iw anych . Np. n a tra f io n o  n a  szczątk i 
olbrzym iego, dębow ego pn ia , służącego  k a ­
tow i do u śm ie rca n ia  skazańców , doszukano  
się k ilk u  szk ie le tów , k tó re  dokum en tow ały  
p rzeznaczen ie  tego pn ia . n ie  p o siad a ły  bo ­
w iem  czaszek. O d n a jd y w an e  szczegóły b u ­
dow lane  w sk azy w ały , że  po ra tu szo w e  po d ­
ziem ia is tn ia ły  co n a jm n ie j od X II I  s tu lec ia , 
n iek tó re  z n ich  m ożna by o d n ieść  aż do X I 
w ieku  a całość odkryć  bezspo rn ie  ju ż  w y ­
znaczała  w iek  p iw nic  na X IV  s tu lec ie  a  w ięc 
na  b u rz liw e  czasy dzieln icow e, łok ie tk o w e  i 
k az im ierzow sk ie . O czyje j tr a g e d ii  i jak ich  
w y p ad k ach  h is to rycznych  m ogłyby  op o w ie ­
dzieć bezg łow e k o śc io trupy?  R ozm aite  ro z ­
poczęły się p rzypuszczen ia . Jed n i d o p a try ­
w a li s ie  w  n ich  zw iązku  z tu m u lte m  w  
1462 r. w  k tó ry m  m ieszczan ie  sto licy  usiek li 
w o jn ick iego  k a sz te lan a , A n d rze ja  n a  L ęczy- 
n ie  za zn iew ażen ie  p ła tn e rz a  K lim en ta , p rz y ­
p o m n ian o  o  zw yrodn ia łym  g rab a rzu  m o rd u ­
jący m  k o b ie ty  podczas „m orow ego po w ie ­
tr z a ” w  1588 r„  p rzy p o m n ian o  o d z ie s ią t­
k ach  sp raw , w  k tó ry ch  zapad ły  w y ro k i p o ­
sy ła jące  n a  dębow y p ień .

SZUKAMY KRÓLA KRAKA

S tw ierdzono  do tąd , że c e n tru m  K rak o w a  
to  jed en , w ie lk i la b iry n t podziem nych  k o ry ­
ta rzy , p iw n ic , lochów , zak am ark ó w , czasam i 
b a rd zo  s ta ra n n ie  zam askow anych , w  k tó ­
ry ch  być m oże u k ry to  p rzeróżne  sk a rb y . L a ­
b iry n t z n a jd u je  się pod całym  R ynk iem , 
sięga  do B a rb ak an u  i W aw elu . Czy to w szy ­
stko?  O strożność o d ra d z a  p o tw ie rd zać  lub  
przeczyć — dośw iadczen ia  teg o  nauczy ły . 
P iw n ice  pod w ieżą  łączą  s ię  z kam ien icą  
„Pod B a ra n a m i”, w y sta rczy  oczyścić i u p o ­
rządkow ać  dw a w ie lk ie  lochy  by dojść „Pod 
B a ra n y ”, m a ją  one p rze jśc ia  do podziem i 
S uk ienn ic , a  s tąd  m ożna odbyć podziem ną 
-p ielgrzym kę do go tyck ich  la b iry n tó w  „ K ra ­
m ów  B ogatych” . K ram ó w  ty ch  ju ż  n ie  m a. 
N azyw ano  je  tak , bo  n a leża ły  do n a jb o g a t­
szych  kupców . A le pozosta ły  k ram o w e p iw ­
n ice  i m ów ią o sw oich daw nych  zap o m n ia ­
nych  z n azw isk  w łaśc ic ie lach , k tó rzy  zb u ­
dow ali je  n a  podob ieństw o  S uk ienn ic . P o d ­
ziem ia K ram ó w  p rzed s taw ia ją  sobą długi 
k o ry ta rz  a po  obu jego  s tro n ach  26 w ie l­
k ich , m agazynow ych  pom ieszczeń. Z ach o w a­
ły się w  nich  reg a ły  n a  to w ar, re sz tk i d rzw i 
i okuć. P rzechow yw ano  tu  ongiś n ie  byle 
ia k ie  m aję tn o śc i, chow ane p rzed  ok iem  n a ­
jeźdźców  w  czas w ojen . Może pod p iw n icz ­
n ą  po lepą  z n a jd u ją  się ciężko k u te  k u fry  ze 
zbu tw ia ły m i b ław a ta m i lu b  z w y ro b am i zło­
ty m i albo  sreb rn y m i, jak o  że K ra k ó w  sły ­
n ą ł ze sw oich zło tn ików , g raw erów , w y tw ó r­
ców  zbro i i sp rzę tu  litu rg icznego . N iek iedy  
podziem ia  liczą po k ilk a  p ię te r . P rzy k ład em  
tego  m oże być kośció ł M ariack i. Podziem i 
jego  do tąd  n ie  zbadano. W iadom o ty lk o , że

koście lne  p o dz iem ia  zbudow ane są  w  trzech  
kondygnac jach . Z ag ad k ą  jeszcze pozosta je  
co je s t n iżej. Na pewnoi je d n a k  k ry ją  się 
ta m  rew e lac je . N ie chodzi w  tym  w y p ad k u
o sk a rb y  m a te ria ln e  lecz h is to ry czn o -n au k o - 
w e. P rzypuszczać  m ożna choćby n a  zasadzie 
fak tu , że na  poziom ie p ięciu  m e tró w  o d k ry ­
to f ra g m e n t w czesnego  m u ru , n a  k tó ry  n a ­
łożono później m u r  gotycki, czyli pozosta łoś­
ci po  b u dow li s to jące j tu  pod kościołem  
M ariack im . K ied y  o d k ry to  niższy poziom , 
odsłon ię to  pozostałości jeszcze s ta rsz e j b u ­
dow li. W ed ług  m e try k i kościo ła  M ariack ie ­
go, w zn iesiono  go n a  m ie jscu  św ią ty n i zb u ­
dow anej p rzez  b isk u p a  O drow ąża, zbudow a­
nej n a jp ie rw  p rzez  B a tu c h a n a  w  1241 roku . 
N igdzie n ie  w sp o m n ie li k ro n ik a rz e  o tym , 
że O drow ąż w y s ta w ił sw ój kośc ió ł n a  m ie j­
scu  ja k ie jś  in n e j św ią ty n i. A tu  o k azu je  się, 
że ta k  było. K to  w ie , m oże rozw iązan ie  te j 
zagadk i s ta n ie  s ię  p rzy czy n k iem  do  dziejów  
m is ji św . C y ry la  i M etodego, k tó rzy  p rz y ­
n ieś li E w angelię  n ad  W isłę o s to  l a t  w cze­
śn iej n iż  czeska D obraw a... O p raw dopodo­
b ień s tw ie  rew e lacy jn y ch  n iespodzianek , m ó ­
w i te ż  o d k ry c ie  w  ob ręb ie  k la sz to ru  N o rb e r­
tanek . Po  zb ad an iu  k la sz to rn y c h , go tyck ich  
podziem i, d o ta r to  do k o n s tru k c ji ro m a ń ­
skich . To n ie  re w e la c ja  d la  K rak o w a. K o p a­
no d a le j i n a tra f io n o  n a  w a rs tw ę  ziem i n ie  
tk n ię te j ręk ą  człow ieka, pozbaw ionej w sze l­
k ich  śladów  lu d zk ie j dz ia ła lności cyw iliza ­
cy jn e j. P o  ze tk n ięc iu  się z ta k ą  w a rs tw ą , z 
regu ły  p rz e ry w a  s ię  ko p an ie . T ra f  chcia ł, 
że k ie ro w n ik a  ro b ó t n ie  by ło  p rzy  ty m  i 
ro bo tn icy  k o n ty n u o w a li sw o ją  p racę . N a g łę ­
bokości o śm iu  m e tró w  n a tra f i li  on i n a  sp a ­
lone  re sz tk i b u dow li z V II w ie k u  o  p rz e ­
znaczen iu  obronnym , bo um ocn ione g ru b y ­
m i w a rs tw a m i g lin y  i k am ien i. P a m ię ta j­
m y, że p r a s ta r a  tra d y c ja , k tó rą  badacze le k ­
cew aży li p rzed  do jściem  d o  głosu a rch eo lo ­
gii, um ieszcza w  ty m  w ła śn ie  w iek u  k ró la  
K rak a ... S zk ie le tu  sm oka w aw elsk ieg o  nie 
znajdz iem y, a le  m ożem y w  K rak o w ie  z n a ­
leźć odpow iedź n a  p y ta n ie : czym  b y ł sam  
K rak ó w  do ro k u  1000, p rzez  dobrych  k i lk a ­
s e t la t?  Z n a lez ien ie  odpow iedzi w y p e łn iło b y  
lu k ę  w  nasze j w iedzy  w ła sn y ch  dziejów , 
gdyż o K rak o w ie  z tam teg o  ok resu , ja k o  o 
o środku  p aństw ow ym , w ied za  n asza  je s t b o ­
leśn ie  szczupła.

PRABABKI „KACZKI DZIENNIKARSKIEJ" 
CZY HISTORIA?

P iw n ice  pod w ieżą  zosta ły  zagospodaro ­
w an e . U rządzono  w  n ich  k aw ia rn ię , k tó rą  
k rak o w ian ie  sam o rzu tn ie  n azw a li „U p ro ­
fe so ra  Z in a ”. P ro fe so r s a m  zap ro jek to w a ł 
je j w yposażen ie , n a d a ją c  lokalow i c h a ra k te r  
cz te rnastow ieczny . P a lą  się  tu  św iece, sto ją  
m asy w n e  s to ły  i zyd le  a k aw ę  roznoszą k r a ­
k o w ian k i w  s tro jach  sw oich  p rab ab ek  sprzed 
600 la t. A m bic ją  K rak o w a  je s t  zagospodaro ­
w a n ie  całego la b iry n tu , tego. k tó ry  ju ż  od ­
k ry to  i k tó ry  czeka na  odkrycie . A m bicje  
zo stan ą  spełn ione  w  zależności od dop ływ u  
środków  fin an so w y ch  a p ien iędzy  n a  to 
trz e b a  n iem ało , je ś li się zw aży, że ty lko  
w  o b rę b ie  R y n k u  o d k ry to  do tąd  ponad  3 tys. 
m 2 pow ierzchn i s ta ry c h  p iw n ic  i k o ry ta rzy . 
Poza  ty m  n a  k o n se rw ac ję  czeka duża ilość 
zaby tkow ych  b u d y n k ó w  a w  d o d a tk u  ich r e ­
m on t je s t p iln ą  koniecznością . S tąd  w niosek , 
że na  zagospodarow an ie  podziem nego  K ra ­
kow a p rzy jd z ie  n am  poczekać. A le to  ch y b a  
je s t  m niej is to tne . W ażne je s t to, że tak i 
p ro je k t is tn ie je  a n a jw ażn ie jsze , że d o w ia ­
d u jem y  się o K rak o w ie  co raz  to  now ych 
rzeczy a s ta rzy  k ro n ik a rz e , k tó ry m  n ie  do ­
w ie rzan o  i uw ażano  za a u to ró w  n a js ta r ­
szych „kaczek  d z ien n ik a rsk ich ”, pow oli z a ­
czyna ją  zysk iw ać u znan ie  n a jb a rd z ie j s u ­
row ych  k ry ty k ó w . JA N  WALCZAK



Rozmyślania przy kominku

ZIELONE BAR W Y  NADZIEI
W  p ew n y m  o p o w iadan iu  fan ta s ty czn y m , k o sm i­

czna ra k ie ta  podczas ląd o w an ia  n a  n iezn an e j 
p lan ec ie , d o zn a je  a w a rii siln ik ó w . S p lo t o k o licz ­
ności okazał się zarazem  szczęśliw y  i b ezn ad z ie j­
ny . K o sm o n au ta  w y szed ł bow iem  z k a ta s tro fy  bez 
w iększego  szw anku , ja k  rów nież  w iększość u rz ą ­
dzeń p o jazd u , szczególnie  kom ory  m ieszk a ln e  
i żyw nościow e nie u leg ły  zn iszczen iu , ty m  n ie ­
m n ie j p o w ró t o k azał się n iem ożliw y.

P o d ró ż n ik , po p rzep ro w ad zen iu  w stę p n y ch  ba­
dan , k o n s ta tu je  iż p la n e ta  n a d a je  się do zam iesz­
k an ia , k lim a t, po o k res ie  p rzy sto so w an ia , o k aza ł 
się zu p e łn ie  znośny , d la  is to ty  lu d zk ie j, ty le  ty l­
ko, iż c h a ra k te ry z u ją c y  się w ilg o tn o śc ią  i w yso ­
ką  te m p e ra tu rą . M ożna w ięc było  rozpocząć  ży­
w ot kosm icznego  R o b in so n a  na  b ez lu d n e j p la n e ­
ta rn e j  w ysp ie , w o czek iw an iu , że k o le jn a  z iem ska 
e k sp ed y c ja  p rzy n iesie  w yzw olen ie.

P o d ró ż n ik  dość szybko  o rg a n iz u je  sobie znośne 
w a ru n k i życia  i ro zp oczyna b ad an ia . Czas p łyn ie . 
M ija ją  p la n e ta rn e  dni i noce, zm ien ia ją  się p o ry  
ro k u . Człow iek pow oli s ta rz e je  się g rom adząc  
ek sp o n a ty , zap isy  i w y n ik i a n a liz , ju ż  nie ty le  
w oczek iw an iu  na ra tu n e k , co w  p rześw iad cze­
n iu , że jeg o  życie  n ie p ó jd z ie  n a  m a rn e , bow iem  
k iedyś w p rzyszłości (gdy na  p lan ec ie  w y lą d u je  
n as tęp n a  z iem ska ra k ie ta )  zg rom adzone w ynik i 
b a d ań  pozw olą  uczyn ić now y k ro k  w dziedzin ie  
o d k ry w a n ia  ta je m n ic  kosm o su .

W te j  ro zu m o w ej rezy g n ac ji, w śró d  życia  po­
św ięconego  obow iązkow i i poczuciu  n ie ro z e rw a l­
n e j w ięzi z lu dzkością  — is tn ie je  je d n a k  m ały  
cień.

C złow iek p ra g n ie  znaleźć na  p lan ec ie  bodaj 
ok ru ch , s trz ę p , u łam ek ... z ie len i. F ee ria  barw  j a ­
ka go o tacza, ró żnorodność  fo rm  życia , k tó re  tu ­
ta j w p ro s t „ k ip i” , n ie  m oże m u  zastąp ić  rzeczy 
za k tó rą  tę sk n i, bez k tó r e j  — ja k  sądzi n ie  będzie 
m ógł d a le j żyć — zie lonej barw y .

C h lo re lla , k tó re j  zapasy  zn a jd o w a ły  się w r a ­
k iec ie , u leg ła  zn iszczen iu  w  w y n ik u  aw arii, w c a ­
łe j ra k ie c ie  nie zachow ał się bod a j ś la d  z ie lo ­
nośc i — a ty lk o  z ie leń  p rzy w o d zi na m y śl w il­
g o tn e  z iem sk ie  łąk i, sw ojsko  szum iące lasy  i k ę ­
dzierzaw e od k rzak ó w  p ag ó rk i. T y lk o  z ie leń  m o­
że być sym bo lem  Z iem i, choć w p o jęc iu  k o sm o­
n a u ty  je j  nazw a b rzm i ra c z e j ,,B łęk itn a  P la n e ­
ta ” .

Człow iek sz u k a  w ięc co raz  b ard z ie j go rączk o ­
w o, ju ż  p rz e s ta ją c  rozu m ieć , że jeg o  w y p raw y  
badaw cze i w y tężo n a  p ra c a , s ta ły  się  jed y n ie  p re ­
tek stem  do w skrzeszen ia  w sob ie  w ciąż i w ciąż 
od n o w a  m y śli, że o to pew nego  d n ia  odnajdzie  
zie leń  — ,a z n ią  nad z ie ję .

N ie  bez p rz y c z y n y  bow iem  od z a ra n ia  dziejów  
lu d zk o śc i, c ze rw ie ń  je s t sy m b o lem  w alk i, a z ie leń  
życia . N a js ta rsze  lu d zk ie  p o d an ia  o  życiu  i zmar< 
tw y ch w stan iu  k o ja rz ą  się z z ia rn em  rzu co n y m  
w  c za rn ą  z iem ię . N a p rz e k ó r  bow iem  p o zo rn e j 
śm ierc i z ia rn a , w y s trze li o to ono k u  słońcu  n o ­
w ym  życiem , zapow iedzią o b fity c h  k łosów , w  p o ­
sta c i d e lik a tn eg o , zielonego k ie łk a .

Ju ż  od czasów  zam ierzch łe j cy w ilizac ji S um e­
ró w , p o p rzez  w iek i u trw a lo n a  w  zap isach , le g e n ­
dach  i  p ie śn ia ch  lu d zk a  n a d z ie ja  u lu b iła  sobie 
k o lo r  z ie lo n y . W z ie leń  p rz y s tra ja n o  k am ien ie  
i o łtarze  pośw ięcone bóstw om , dziew częta  w p la ­
ta ły  w e w łosy  zielone w ian k i, z ie len ią  p rzy o zd a ­
b ian o  d rzw i i  o k n a  w szczegó ln ie  rad o sn e  św ię ta . 
C złow iek chcący  w y raz ić  sw ą rad o ść  w  tłu m ie  
pow iew ał z ie lo n ą  g a łązk ą  i  w śró d  zie len i pól i  łąk  
sz u k a ł spoczy n k u  d la  oczu i u k o jen ia  nerw ów .

Z ie leń  by ła  i  p o zostan ie  sy m b o lem  n ad z ie i, zw y ­
cięstw a życia  n a d  śm ierc ią , now ego  n ad  sta ry m , 
p rzyszłośc i n a d  przesz łośc ią .

P rz y sz ło śc ią  i n a d z ie ją  k ażdego  k ra ju  je s t jego 
m łodzież. Ona to  bow iem  nosi w  sobie p rzyszłe

losy  k ra ju  i jego  oblicze, w szystko  za tem  co je j  
d o tyczy  w inno  być sp ra w ą  n a jw a ż n ie jsz ą  i p ie rw ­
szoplanow ą.

J a k  d e lik a tn e  k ie łk i m łodego  zasiew u p o trze ­
b u ją  specy ficzn eg o  k lim a tu  i  o d p o w ied n ich  w a ­
ru n k ó w , by  w  p e łn i la ta  da ły  o b fity  p lo n , p o ­
dobn ie  dzieci i m łodzież ju ż  od z a ra n ia  sw ego ży­
cia w y m ag a ją  o d pow iedn iego  k ie ru n k u  o raz  zespo­
łu  w aru n k ó w  i  bodźców , k tó re  by w  sposób op ty ­
m a ln y  k sz ta łto w a ły  ją  ja k o  całość.

W naszym  k ra ju  podłożem  — n ie ja k o  g leb ą  — 
w y ch o w an ia  m łodego  p o k o len ia , od w ieków  były 
tra d y c je  n a ro d o w e i  uczucia p a tr io ty c z n e  o p arte  
n a  rz e te ln e j znajom ości h is to rii w łasn eg o  k ra ju . 
H isto rii sp isan e j i p rz e k a z y w a n e j u s tn ie  w  całym  
je j  p ięk n ie , u p ad k ach  i b łęd ach . N asi dziadow ie 
i o jcow ie o g ro m n ą  w agę p rzy w iązy w a li do  słow a 
„p a tr io ty z m ”  i sło w a „p o lsk o ść ” . D okum en tow ali 
też sw o je  p rzy w iązan ie  do  ty ch  słów  czynam i 
i w łasn y m  życiem . Nie m a chy b a  w P olsce  r o ­
dziny , k tó re j t r a d y c ja  i d z ie je  n ie  w iązałyby  się 
i n ie sp la ta ły  n ie ro ze rw a ln ie  z lo sam i k r a ju . N asz 
osob isty  los p isa ł h is to rię  i k ażdy  z nas m a w n ie j 
sw ó j in d y w id u a ln y  udział.

F ak t, że m im o  ty lu  la t  ro zb io ró w  pozostaliśm y 
n a ro d em , n a jd o b itn ie j c h y b a  św iadczy  o ty m , iż 
słów  „ P o la k ”  i „ p a tr io ta ”  ro zdzie lić  się n ie da. 
P rzez  la ta  pow stań , w a lk  i  upo rczyw ego  (często 
po rozn ie  beznadz ie jn eg o  — bo codziennego) t rw a ­
n ia  w  po lskości, tw o rzy ły  się w zorce  d la  p rz y ­
szłych pok o leń . W zorce g łęboko  lu d zk ie , pełne 
h u m a n is ty c z n e j tre śc i, czasem  zaś zas tyg łe  w po­
m n ik o w ej m artw o c ie  i o d b rązaw ian e  p rzez  ty ch , 
k tó ry ch  p rzep e łn ia ła  tro sk a , by je  do ów czesnego 
p o k o len ia  m łodzieży  p rzyb liżyć , uczłow ieczyć, uczy ­
nić b ard z ie j b lisk im i i zrozum iałym i.

L udzie, k tó rzy  w a lczy li pod h as łem  „za  w olność 
n aszą  i w aszą”  — w y ty cza li p o lsk iem u  p a tr io ty z ­
m ow i n a jb a rd z ie j n a tu ra ln e  łożysko , a te n , k tó ­
ry  n ap isa ł — „ sz la c h e tn a  szy ja  R y le jew a , k tó rą m  
ja k  b ra tn ią  śc iskał, ca rsk im i w y ro k i w isi do h a ń ­
b iącego p rzy w iązan a  d rzew a!”  —
— dał n a jsz la c h e tn ie jsz y  w y raz  b ra te rs tw u  ludzi, 
w p raw d zie  ró żn y ch  p o chodzen iem , lecz  n ie ro z e r­
w aln ie  zw iązanych  w sp ó ln y m i id ea łam i i  w sp ó l­
n ą  w a lk ą .

N asi d z iadkow ie  o p o w iad a ją  n ie je d n o k ro tn ie
o czasach  nam  zn an y ch  z p o d ręczn ik ó w , a  d la

n ich  będących  w ciąż żyw ą rzeczy w is to śc ią , gdy 
zaborcy  ch w y cili się n a jb a rd z ie j p e r f id n e j b ron i, 
by w y n aro d o w ić  m łode poko len ie  P o lak ó w . M oda
— ja k  byśm y d z is ia j p o w iedzie li — na obcy sty l 
bycia  i życia, a n as tęp n ie  w p a ja n ie  rzek o m ej 
w yższości obce j k u l tu ry  j obycza jó w  p rzy  je d n o ­
czesnym  o śm ieszan iu  obyczajów  i  k u l tu ry  w ła s ­
n e j ja k o  „ z a śc ia n k o w e j” czy „ p ro w in c jo n a ln e j”  — 
z ro b iła  w ięcej złego niż o tw arty  nacisk  i  jaw n e  
łam an ie  po lskości.

M łodzież zaw sze je s t c iek aw a św ia ta  i  ż ą d n a  
„ n o w in e k ” . M ożna w ięc  p o kusić  się by — przy  
b ra k u  należy tego  o d p o ru  — p o słu g u ją c  się p rzy  
ty m  ś ro d k a m i m asow ego  p rzek azu  i  m an ić  m ło ­
dzież e fek to w n y m i m ira żam i — p ra w ie  n ied o s trze ­
galn ie  ro z b ra ja ć  ją  w ew nętrzn ie .

C hyba b ardzo  słu szn ie  i p raw dziw ie  n ap isa ł o  te j 
sp raw ie  L eszek  W ysznack i w a r ty k u le  p t. „A n a­
tom ia  o sz u stw a”  zam ieszczonym  n a  łam ach  S to­
licy :

„ je d e n  z g łów nych  a tak ó w  sk ie ro w a n y  zo sta ł 
p rzeciw  h isto rii n a ro d u  po lsk ieg o  i jego  w ie lk ie ­
m u d o robkow i, k tó ry  d zięk i sw ym  treśc iom  — 
ofiarn o śc i, m iłośc i o jczy zn y , pośw ięcen iu  i u m i­
łow an iu  po stęp u , m a ta k  don iosłe  znaczen ie  w y ­
chow aw cze. N a jja sk raw szy m  p rzy k ład em  by ła  d y ­
sk u s ja  w okół ideałów  w ychow aw czych  soc ja lizm u , 
zw łaszcza w okół sporów  o w ychow aw cze w arto śc i 
tra d y c ji  i p a tr io ty z m u . Tezy zw olenn ików  w łą ­
czenia p o stępow ej tra d y c ji  i p a tr io ty z m u  do  id e a ­
łów  w ychow aw czych , n aw e t n a jb a rd z ie j oczyw iste 
i będące poza d y sk u s ją , s ta ły  się p rzedm io tem
zac iek ły ch  a tak ó w  (...) Is to tą  i  ce lem  te j  o fen sy ­
w y by ła  w a lk a  p rzec iw  postaw om  zaangażow an ia  
społecznego, w zorcom  o fia rn o śc i i  pa trio ty zm u (...)  
P ró b y  rozszczep ien ia  i  p rzec iw sta w ien ia  sobie p a ­
tr io ty zm u  i soc ja lizm u  p rze jaw ia ły  się zresz tą
w w ielu  dziedz in ach  naszego życia um ysłow ego
i p o litycznego . Z n a jd o w a ły  sw ój w y raz  z a ­
rów no  (...) w lan so w an iu  m odelu  spęd zen ia  „ w o l­
nego czasu ”  przez m łodego  człow ieka, k tó rem u  
b ig -beat, h obby , za in te re so w an ia  sam ochodow o- 
tan eczn e  m ia ły  zastępow ać treść  całego życia d u ­
chow ego  i um ysłow ego  (...) cała  ta  k am p an ia  
n ie s te ty  n ie  zn a jd o w a ła  do  pew nego  m om en tu  n a ­
leży tego  o d p o ru  i w  k r a ju ” .

Je d n a k ż e  ja k  k o n k lu d u je  a u to r  w ch w ili „ o tw a r­
tego a ta k u ” :

„R zeczyw istość p o lska  o k aza ła  się je d n a k  zup e ł­
n ie  in n a  n iż  to  sobie w y o b raża li po lity czn i b an ­
k ru c i o ra z  in sp ira to rz y  zam ierzo n y ch  „ id e i m a r­
co w y ch ” .

HABER



czego pragnie Izrael?

„22 lis to p ad a  R ad a  B ezp ieczeństw a u ch w a­
liła  jed n o m y śln ie  rezo lu c ję  b ry ty jsk ą  zaw ie­
ra ją c ą  n a s tęp u jące  p u n k ty : R ada  stw ierd za , 
że K a r ta  NZ w ym aga słusznego i trw a łeg o  
poko ju  na  B lisk im  W schodzie, na  co p o w in ­
no się sk ładać  zasto sow an ie  dw óch n a s tę p u ­
jących  zasad : a. w y co fan ie  w o jsk  iz rae lsk ich  
z te re n ó w  za ję ty ch  w  czasie k o n flik tu : b. 
zap rzes tan ie  w szelk ich  w alk . re sp ek to w an ie  
i u zan ie  su w eren n o śc i, in teg ra ln o śc i i n ie ­
podległości, każdego z p a ń s tw  reg ionu , ja k  
ró w n ież  ich  p ra w a  do życia  w p o k o ju  w ew ­
n ą trz  g ran ic  p ew nych  i uznanych .

R ad a  s tw ie rd za  p o n ad to  konieczność: a. 
z a g w aran to w an ia  sw obody żeg lug i na  m ię ­
dzynarodow ych  sz lakach  w odnych  tego r e ­
g ionu ; b. sp raw ied liw eg o  u reg u lo w an ia  p ro b ­
lem u  uchodźców : c. zap ew n ien ia  n ie n a ru sz a l­
ności te ry to ria ln e j i n iepodleg łości po litycz­
ne j każdego p a ń s tw a  poprzez u tw orzen ie  
s tre f  zd em ilita ry zo w an y ch . W reszcie  se k re ­
ta rz  g en e ra ln y  m a w ysłać  na B lisk i W schód 
spec ja lnego  w y s łan n ik a , aby  s tw orzyć  ko ­
rz y s tn e  w a ru n k i do zaw arc ia  u k ła d u .-’ (JT,E 
M ONDE. 24 lis to p ad a  67).

B ardzo  w ażne je s t p o d k reś len ie , że rezo lu ­
c ja . m im o iż s tanow i pew ną  całość, zaw ie ra  
dw ie części o d ręb n e  i że p ie rw sza  (zastoso­
w an ie  dw óch  zasad) m a w y raźn ą  p rzew agę 
nad  d ru g ą  (w olność żeglugi, uchodźcy, s tre fy

zd em ilita ryzow ane). Z d ru g ie j s trony , u lega  
w ątp liw o śc i, że dw ie zasady  w y d a ją  się być 
tra k to w a n e  ró w norzędn ie , m im o i ę  w y co fa ­
n ie  w o jsk  w ym ien ione  je s t n a  p ie rw szym  
m ie jscu ; pozw ala  to  Izrae lczykom  uw ażać, 
ze e w ak u ac ja  i ro k o w an ia  są  ze sobą ściśle 
zw iązane. To z ko lei doprow adziło  do od­
rzu cen ia  re zo lu c ji przez S y ry jczyków . N ie­
m n ie j je s t pew ne, że rezo lu c ja  p rzew id u je  
ca łk o w ite  w y co fan ie  w o jsk  iz rae lsk ich  ze 
w szy stk ich  tery to riów ' bez żadnego  w y ją tk u .

O p isyw aliśm y  ju ż  różne  k o le je  m is ji J a r -  
rin g a , lecz w  ubieg łym  tygodn iu  w sk aza liś ­
m y, że w ed ług  różnych  ź róde ł — np. SU N - 
D AY  TIM E S — N aser zgadzał się na  p ro ­
pozycje J a r r in g a  w  sp raw ie  ro k o w ań  na 
C yprze, pod  w aru n k iem , że Iz ra e l zobow ią­
że się re sp ek to w ać  rezo lu c ję  ONZ. 21 lu tego  
je d n a  z depesz  in fo rm ow ała , że Iz rae l godzi 
s ię  na  ro k o w an ia  lecz n ie  n a  zasady  z aw arte  
w  rezo lu c ji. 26 lu tego  E ban  p roponow ał ro ­
ko w an ia  n a  te re n ie  n e u tra ln y m , pod  egidą 
J a r r in g a . (T ak, ja k  by p ropozyc ja  w ychodziła  
od Iz rae la , podczas gdy w szyscy w iedzą, że 
J a r r in g  pośw ięcił te j sp raw ie  sw e n iezliczo­
n e  podróże do sto lic  a rab sk ich ). Je d n a k  
E ban , choć n ie  m ia ł z am ia ru  p rzy jąć  rezo lu ­
c ji ONZ jak o  po d staw y  do d y sk u s ji, u w a ­
żał za s łuszne  tw ierdz ić , że  Z w iązek  R a ­
dziecki w yśw iadcza  zła p rzys ługę  A rabom ,

gdy m ów i, że re zo lu c ja  ONZ dom aga się p o ­
w ro tu  Iz rae la  do sw ych  g ran ic  sp rzed  4 
czerw ca. R ezo lucja  o podobnej tre śc i — 
tw ie rd z ił E ban  — nigdy n ie  by ła  p o d ję ta  
p rzez  R adę  B ezpieczeństw a, a w sze lk ie  p ró ­
by zm ierza jące  do po d jęc ia  podobnej rezo lu ­
cji zostały  odrzucone; p u n k tem  c e n tra ln y m  
zaak cep to w an e j uchw ały  pozosta je  na to m ias t 
sp raw a  u s tan o w ien ia  g ran ic  p ew nych  i 
uznanych . (LE M ONDE 28 lutego).

N a tu ra ln ie  p o trzeb a  dużej dozy zim nej 
k rw i, by m óc tw ierdz ić , że re zo lu c ja  R ady  
B ezp ieczeństw a n ie  p rzew id y w ała  p o w ro tu

Iz ra e la  do sw ych  g ran ic  sp rzed  k o n flik tu  i 
p rzec iw staw iać  tem u  pow ro tow i koncepcję  
s tw o rzen ia  g ran ic  p ew nych  i uznanych , pod­
czas gdy dw a p ie rw sze  p a ra g ra fy  rezo lu c ji 
m ów ią  o ty ch  sp ra w a c h  w  sposób ja k  n a j­
b a rd z ie j fo rm a ln y  i n ied w uznaczny . L ecz 
E ban  pom yśla ł sobie zapew ne, i s łuszn ie , że 
o p in ia  zachodn ia  — jed y n a , n a  k tó re j m u  
zależy  — n ie zdobędzie się na  ponow ne 
p rz e jrz e n ie  re zo lu c ji i że m oże też liczyć na 
p ra sę  zachodn ią , k tó r a  n ie  podsun ie  m u  te ­
go te k s tu  pod  oczy.

29 lu teg o  H asan  Z a ja t  rzeczn ik  rząd u  eg ip ­
sk iego o św iadczy ł w  K a irze : „N ie w iem y  n a ­
w e t czego chce Iz rae l. N ie w iem y, czy T el A - 
w iw  zaak cep to w a ł rezo lu c ję  R ady  B ezpieczeń­
s tw a . Iz rae l n ie  dał do tychczas żadnej n aw e t 
u s tn e j odpow iedzi” . Z a ja t w y raźn ie  nie 
ch c ia ł z ad rażn ień  i sp ra w ia ł w rażen ie , że n ie  
je s t m u znana  dziw na in te rp re ta c ja  rezo ­
lu c ji uczyn iona p rzez  E bana. Bez w ą tp ie n ia  
K a ir  chcia ł spow odow ać m n ie j k a ta s tro fa l-

P O W S Z E C H N A  D E K L A R A C J A  P R A W  C Z Ł O W I E K A
ROK 1968 

—  ROKIEM PRAW CZŁOWIEKA
D w u d z ie s ty  — ju b ile u s zo w y  rok  — od 

przy jęc ia  przez P lenarne  Z grom adzen ie  N a ­
rodów  Z jed n o czo n ych  P ow szech n e j D ek la ­
racji P raw  C złow ieka  — zosta ł p ro k la m o ­
w a n y  —  rok iem  p raw  c z ło w ieka .

OD m o m en tu , k ied y  H itle r ro zp ę ta ł p rz e ra ź li­
w ą k am p an ię  n ienaw iśc i raso w ej, k iedy  zdep- 
la ł szczytow e hasła  R ew olucji F ra n c u sk ie j;  

W olność — Równtiść — B ra te rs tw o , a zw łaszcza 
od chw ili — gdy jeg o  h o rd y  ru szy ły , by  narzu c ić  
św ia tu  szalone pom ysły o p an o w an iu  nad  swria- 
ten i ..ra sy  panów ” , coraz  częściej m ów iło  się . ze 
będzie to  w ojna n ie  ty lk o  o ziem ię , o n ie n a ru ­
szalność g ran ic , a le  w o jna  o p raw a człow ieka.

M IK  IM V K U S A L  D E O A i U l l O N
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k tó re  ra z  na  Zawsze m uszą być u trw a lo n e  i za ­
g w a ra n to w a n e . O fic ja ln ie  s tw ie rd za ła  to  K a r ta  
N arodów  Z jedno czo n y ch  u ch w alo n a  w iosną  19*5 
roku  w San F rancisco .

O dkrycie  obozów  k o n c e n tra c y jn y c h , u jaw n ien ie  
w szystk ich  o k ropności, k tó re  tam  d z ia ły  się w y­
m agało  n ie  ty lk o  u k a ra n ia  p rzestępców , a le  o p ra ­
cow an ia  w y ra ź n e j d e k la ra c ji  o p raw ach  cz łow ie­
k a , k tó ry ch  n ik t n ie  m ógłby  gw ałc ić  i naru szać , 
p ow ołu jąc  się  na rozkaz  sw ych przełożonych .

W 1946 ro k u  stw orzono  z in ic ja ty w y  H. L an g ie ra , 
za s tęp cy  se k re ta rz a  g en e ra ln eg o  O rgan izacji N a ro ­
dów  Z jed n o czo n y ch , w ydział d la  op raco w an ia  
p raw  człow ieka. Ju ż  w sty czn iu  1947 r . osiem ­
n astu  członków  tego w ydzia łu  zeb ra ło  się w L ake 
Success, ab y  pod jąć  z leconą sobie  p racę . O b ra ­
dom  p rzew odn iczy ła  E leonora  R oosevelt, w dow a 
po p rezy d en c ie  S tanów  Z jednoczonych . K om isja  
u s ta liła , że oprze  się na p ew nych  w zorach  n a ro ­
dow ych.

P ie rw szy  tek s t D ek la rac ji p raw  człow ieka  p r z y  
go tow ał R ene C assin . W d y sk u s ji n ad  n im  n ie ­
je d n o k ro tn ie  naw iązy w an o  do s ły n n y c h  d e k la ra ­
cji an g ie lsk ic h , f ra n c u sk ic h  i a m e ry k a ń sk ic h  
z X IX  i XX w.

Podczas d ru g ie j se s ji k tó ra  odbyła s ię  w G ene­
w ie  w lis to p ad z ie  1947 ro k u , K om isja  zdecydow ała 
nad ać  K a rc ie  P raw  C złow ieka fo rm ę u ro czy ste j 
d e k la ra c ji  i zobow iązu jącego  u k ład u , k tó ry  posz­
czególne pań stw a  będą ra ty fik o w a ły .

Dość szybko  u p o ran o  się z p raw am i g o sp o d a r­
czym i, spo łecznym i i k u ltu ra ln y m i p rzy  w y d a t­
n e j pom ocy p rzed staw ic ie la  ZSRR B ogom ołow a.

T rzec ia  se s ja  w iosną  1948 r . m ia ła  c h a ra k te r  
ro zs trzy g a jący . P rz y ję to  w stępne zasad y  i k o ń ­
cow e a r ty k u ły  m ów iące o p raw ach  k o b ie ty  o raz 
u sta lono  zasadę , że rea lizac ja  praw  gospodarczych , 
soc ja ln y ch  i k u ltu ra ln y c h  zależeć będzie od o rg a ­
n izac ji i śro d k ó w  każdego  k ra ju  j a k  rów nież 
w spó łp racy  m ięd zy n aro d o w ej.

T ek st D ek la rac ji p raw  człow ieka poddano  pod 
o b ra d y  w  o k resie  ju ż  ro zp o czy n a jące j się z im n ej

w o jny , a w ięc w o k res ie  tru d n y m . P o  w ie lu  wy­
cz e rp u ją c y c h  d y sk u s jach  w K om isji te k s t D ek la ­
ra c ji sk ró co n o  do 30 a r ty k u łó w  oraz zm ien iono  
w ie le  sfo rm u ło w ań  ONZ. 48 p ań s tw  w yp o w ied z ia ­
ło się za p rzy jęc iem  d e k la ra c ji , 8 p ań stw  w strzy ­
m ało  się od g łosow ania . G łosów  p rzeciw nych  n ie  
było .

10 g ru d n ia  ONZ jed n o m y śln ie  u ch w aliła  te k s t 
D ek la rac ji.

N ie obyło się bez różnego  ro d za ju  k o m en tarzy . 
T w ierdzono  więc dość pow szechnie, że D e k la ra ­
cja n ie  ma siły  w iążącej p ak tu . P ań stw a  so c ja li­
s ty c zn e , k tó re  w strzy m ały  się od g łosu  podczas 
g łosow ania w K om isji, uw ażały  D ek la rac ję  za n ie ­
w y s ta rcz a jącą , a  n ie k tó re  za „ s ta ro m o d n ą ’*. E leo­
n o ra  R oosevelt z en tu z jazm em  tw ierd z iła , że p rz y ­
jęc ie  D ek la rac ji je s t  w y darzen iem  na m iarę  h is­
to ry czn ą . „M iliony  lud zk ich  is to t, k o b ie t i d z ie ­
ci w e w szystk ich  częściach  g lobu  z iem skiego  — 
m ów ił p rzed staw ic ie l A u stra lii H u b ert E w a tt — 
z n a jd ą  w D ek la ra c ji pom oc, d rogow skaz i za ­
ch ę tę  do p racy  i życ ia” .

D ek la rac ja  o b e jm u je  szerok i w ach la rz  p raw , 
k tó re  sa n iezbędne człow iekow i d la  ro z w o ja  jego 
osobow ości i d la  je g o  godności. S ą  to : p raw o
do życia , c ie lesn e j i p ra w n e j w olności, w olności 
duchow ych  i p o litycznych , ta k ic h  ja k  w olności 
sum ien ia , m yśli, in fo rm ac ji, p raw a  do  p ra c y , 
w łasności, n au k i, odpoczynku , k u ltu ry , tw órczości 
d u ch o w ej itp .

P oczątkow o D e k la rac ja  była pom yślana  ja k o  do ­
k u m e n t dla poży tku  o b y w ate la , późn ie j je d n a k  
z a in te re so w an ie  sk o n c en tro w a ło  się  na bezpośred ­
n ich  sto su n k ach  człow ieka  do in n y ch  ludzi w 
ram ach  różnych  g ru p  so c ja ln y ch : rod z in y , w y ­
zn a n ia , zaw odu , gm iny , pań stw a  i ludzkości. P rz y -  
n o si więc p o ży tek  w szystk im  członkom  ro d z in y  
lu d z k ie j, w y k lu cza jąc  p rze jaw y  d y sk ry m in a c ji fa -  
sow ej, re lig ijn e j czy  so c ja ln e j. Posiada  znaczen ie  
dla w szystk ich  p ań stw  i w szy stk ich  zam ieszk an y ch  
te ry to rió w  n iezależn ie  od p o lity czn e j, p ra w n e j 
i g o spoda rczej sy tu a c ji  k ra ju  i n ieza leżn ie  od te -



z narażeniem życia
W czasie o k u p a ­

c ji m ie szka łem  
w e  w s i R akszaw a , 
pow . Ł a ń cu t, w o ­
je w ó d z tw o  rze ­
szo w sk ie . P o m a ­
ga łem  Ż y d o m  n ie ­
ja k im  S zla n g e -  
rom . P rzez  d ług i 

o kres czasu ż y w iłe m  ich , dostarcza jąc  im  
ży w n o śc i do  lasu. gdzie  się u k ry w a li . N ie s te ­
ty  pew n eg o  razu  uda li się n a  no c leg  do  p e w ­
nego gospodarza. Z osta li ta m  zła p a n i p rze z  
ża n d a rm erię  i  ro zstrze lan i.

Za u d zie len ie  pom ocy Ż y d o m  w  czasie o k u ­
pac ji groziło  m i n ieb ezp iec zeń stw o  i śm ierć. 
N ie  w a h a łem  s ię  je d n a k  i  u d zie la łem  p om o­

cy. N a leża łem  ró w n ie ż  do organ izac ji n ie p o d ­
leg łościow ej: b y łe m  łą c zn ik ie m  i ko lp o r te rem  
ta jn e j prasy.

O becnie  m ie szk a m  n a  ziem iach  o d zy sk a ­
n ych  od 1947 roku .

A  d ziś za s ta n a w ia m  się, czy  o b yw a te ­
le Izraela  n ie  prześc ignę li d a w n ych  sw o ich  
opraw ców  w  p rześladow an iu  A rabów ?  
D laczego idą  rączka  w  rą czkę  z  N iem ­
cam i? B o  je d n y m  t d ru g im  p rzyśw ieca ją  te  
sam e idea ły: g ra b ież  p a ń s tw  sąsiednich .
Ig n o ru ją  u c h w a ły  i  re zo lu c je  N arodów  Z je d ­
n o czonych , w y k a zu ją  bezg ra n iczn y  tu p e t i 
po trząsa ją  bronią...

F ra n c iszek  T.

ną odpow iedź izraelską um ożliw iającą  
w szczęcie rokowań.

W szystkie te  pow ody pozw alają sądzić, źe 
Izrael, który je  zna, nie m a realnego zam ia­
ru rokować, lecz  szuka zupełn ie czego inn e­
go. D ecyzja z 29 lutego potw ierdza tę  tezę. 
D ecyzja ta ogłoszona przez izraelsk iego m i­
n istra spraw  w ew n ętrznych  Szapiro d oty­
czy adm inistracyjnego w łączen ia  ziem  oku­
pow anych do reszty  teren ów  Izraela. Oczy­
w iście  rzecznik rządu dorzucił, że  n ie  m a to 
żadnego znaczenia z punktu w idzenia  statu­
su m iędzynarodow ego tych  terytoriów . Jed ­
nakże tw ierdzenie m inistra spraw  w ew n ętrz­
nych o zaprzestaniu traktow ania tych  tere­
nów  jako n ieprzyjacielsk ie i nazw an ie daw ­
nej C isjordanii „Judeą” na południu i „Sa­
m arią” na północy w ykracza na pew no poza 
ram y zw ykłego zarządzenia adm inistracyj­
nego.

N ależy, powtarzam  to, zastanow ić się  czy 
rząd izraelski, a przynajm niej jego część, nie  
w olałby w idzieć ekstrem istów  u w ładzy  w  
K airze i A m m anie co pozw oliłoby w  każdym  
razie zgrupować w okół Izraela fron t państw  
zachodnich. Jeśli praw dą jest —  jak się  
tw ierdzi —  że Johnson określił w  liśc ie  do 
Eszkola granice poparcia am erykańskiego  
słow am i: „zapew nić bezpieczeństw o Izraela  
lecz nic ponadto” — to lis t ten  m usiał być 
zapew ne uw ażany w  T el A w iw ie  za szcze­
góln ie n iew ygodna konsekw encję um iarko­
w ania  N asera,

CLAUDE BOTJRDET
(wg. katolick iego tygodnika  

T em oignage Chretien)

go czy k ra j jes t czy nie jes t członkiem O rgani­
zacji N arodów Zjednoczonych.

„ J e ś li  p o ró w n a  się rzeczyw is tość  z id ea łem  — 
pisze R ene C assin , w y b itn y  p ra w n ik  f ra n c u sk i, 
je d e n  z za łoży c ie li UNESCO, w ów czas d o strzeg a  
się , że  ce l je s t  jeszcze  b ardzo  d a le k i. Ż aden  
k r a j ,  n a w e t w śró d  ty ch  n a jb a rd z ie j ro zw in ię ty ch , 
n ie  m oże się  szczycić, że sp e łn ia  -wszystkie w y ­
m a g a n ia  D e k la rac ji. G d y  n ik n ą  pow oli w sp o m n ie­
n ia  w o jn y  lu b  osiąga się n iezależność  p a ń s tw o ­
w ą  w ów czas rz ą d y  ła tw o  sk ła n ia ją  się  do  tego , 
a b y  sw e w ew n ę trz n e  tru d n o śc i ro zw iązyw ać n ie  
u w zg lęd n ia jąc  p ra w  ludzk ich . S tąd  częs te  jeszcze 
lek cew a żen ie  p raw a  do  życia , n iezaw in io n e  m a ­
sa k ry , tw a rd y  los k o b ie t, m ilionów  g łodnych  lu ­
dzi. o b jaw y  n iew o ln ic tw a , b ra k  m ożliw ości k sz ta ł­
cen ia  się , lek cew ażen ie  w olnośc i su m ien ia , m yśli, 
pow ażna d y sk ry m in a c ja  ra so w a , b o jk o t, sam o ­
w o la  rządów  itd . N ie n a leży  zam ykać oczu n a  te  
zaw sty d za jące  (a k ty .

A le w łaśn ie  w  D e k la ra c ji s ą  w y m ien io n e  śro d ­
k i zaradcze .

K om isja  p raw  człow ieka  p o trzeb o w ała  sześciu  
la t  — od 1948 do 1954, a  Z grom ad zen ie  P le n a rn e  
trz y n a s tu  la t  — o d  1951 do 16 g ru d n ia  1966 — ab y  
razem  p rzed y sk u to w a ć  oba w ie lk ie  u k ład y , k tó re  
razem  z D e k la ra c ją  tw o rzą  K a rtę  P ra w  C złow ie­
ka. S ą one  w iążące, z a w ie ra ją  tak że  p rzep isy  
w y konaw cze i o k re ś la ją  ściśle  p o stę p o w an ie  w 
w y p ad k u , g d y b y  zgłoszono sk a rg ę  ze s tro n y  p a ń ­
s tw a  lu b  po jed y n cze j osoby  n a  ła m a n ie  p raw  
ludzk ich . A le u p ły n ie  jeszcze  w ie le  czasu  do c h w i­
li, k ied y  w szy stk ie  p ań stw a  ra ty f ik u ją  te  u k ład y , 
a b y  zaczęły  o n e  o bow iązyw ać, a  — n ie w ą tp liw ie  — 
o p in ia  p u b liczn a  w yw rze  n ac isk , a b y  ra ty f ik a c ja  
n ie  była o d k ład an a  n a  czas n ieogran iczony!!!

„O gólna p ro k la m a c ja  p raw  czło w iek a  zap o c z ą t­
k ow ała  now y o k res w d z ie ja c h  ludzkości. K rzy k  
o fia r  n ie  m oże być s tłu m io n y  przez  op raw có w  
pod  stosem  pap ie ró w . R ozporządzam y n a rzęd z iem , 
a b y  c iężar sp o c zy w a jący  n a  b a rk a c h  u c isk an y ch  
uczyn ić  lżejszym . A le m usim y się jeszcze uczyć, 
j a k  się n im  posług iw ać. M usim y zaw sze p am ię tać , 
że D e k la ra c ja  je s t  ap e lem  sk ie ro w an y m  do odp o ­
w iedzialności n a s  w szy stk ich  i każdego  z n as
i a p e l te n  każdego z n a s  o b o w iązu je” .
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W  D U N U t o W t H K l c

(dokończenie z poprzedniego numeru)

K anclerz A denauer pew nego razu w ypo­
w iedział zdanie, które stało się punktem  
w yjściow ym  dla działalności duszpaster­

stw a Bundesw ehry w  odniesieniu do państw  
socjalistycznych. Zdanie to brzmi w  orygi­
nale: „Der Osten w urde uns von Gott gege- 
ben, deshalb ist er unser” a w  tłum aczeniu: 
„W schód został nam  przez Boga dany i d la ­
tego jest nasz”. A  zatem  szerzonej n ien a­
w iści do W schodu przydano m istyczny pod­
kład. — Z tego podładku w yrosły  pojęcia 
„M iles christianus” — żołnierz chrześcijań­
stw a, t  tego podkładu w yn ik ła  tendencja n a­
w iązyw ania  do tradycji w spólnej w a lk i za ­
chodnioeuropejskiego rycerstw a przeciwko  
poganom, której w spółczesną form ą ma być 
w ojna z państw am i socjalistycznym i i id e­
ologiczna w alk a  z ruchem  robotniczym  i 
m yślą socjalistyczną. To sięganie do trady­
cji, obliczone jest nie tylko na n iem ieckiego  
adresata, są tu  w  rów nej m ierze żołnierze 
innych arm ii NATO. D latego też duszpaster­
stw o B undesw ehry przejaw ia żyw ą ak tyw ­
ność w  organizow aniu m iędzynarodowych  
uroczystości kościelnych o zabarw ieniu p o li­
tycznym , w spólnych w ycieczek  do m iejsc 
kultu  dla żołnierzy różnych arm ii NATO.

Służba duszpasterska podtrzym uje m istycz­
ną tezę o boskiej darow iźnie W schodu dla 
N iem ców , bez zająknienia podpisuje się pod 
bońskim i roszczeniam i terytorialnym i. K a­
pelani otw arcie głoszą konieczność przyw ró­

cenia granic z 1937 r., w ołają  o tęsknocie  
M azurów i K aszubów  za jednością n iem iec­
ką, posuw ają się naw et tak daleko, że tw ier­
dzą iż Czesi są zw yczajnym i N iem cam i z 
tą różnicą, że m ów ią po czesku, głoszą oni, 
że trzecia w ojna św iatow a, abstrahując od 
jej m onstrualnych następstw , jest jedyną  
drogą do uzyskania przez N iem cy „Lebens- 
raum u” oraz zapew nien ia  im  „duchow ej 
w olności”, i jednocześnie przedstaw iają w o j­
nę jako frapującą m ęską przygodę. P ropa­
ganda agresyw ności opraw iona byw a w  zd u ­
m iew ające sw ą bezcerem onialnością ak ce­
soria religianckie. Służba duszpasterska  
B undesw ehry w padła np. na pom ysł by je ­
den z oddziałów  stacjonujących w  K oblencji 
m iał jako odznakę... M atkę Boską S ta lin - 
gradzką!

W działalności duszpasterstw a problem  
NRD znajduje się na pierw szoplanow ym  
m iejscu. N arzuca to bońska polityka, zak ła ­
dająca w chłonięcie NRD przez NRF oraz 
strategiczno-polityczna doktryna B undes­
w ehry, w edług której m ałe lokalne k on flik ­
ty prowadzące do ograniczonych napaści i 
zagrożenia z użyciem  siły  są nieuniknione  
i nadal będą się zdarzały. D oktryna ta w y ­
w odzi się z Pentagonu a ostatn ie w ypadki 
na B lisk im  W schodzie uw ażane są przez 
Pentagon i dow ództwo B undesw ehry za jej 
potw ierdzenie. D oktryna ta dopuszcza w ięc

„lokalny” napad NRF na NRD. M ówi się
0 tym bez ogródek, że przytoczym y choćby 
w ypow iedź prezydenta NRF, Liibkego, do 
oficerów  b „Fuhrungs-akadem ie der B undes- 
w eh r” w  H am burgu—B lankensee. Liibke do­
w odził w tedy, że „żołnierz B undesw ehry  
może znaleźć się w  takim  położeniu, które 
nakaże m u w alkę z w łasnym i środkam i. Z 
problem em  tym  łączjT się konflik t sum ienia
1 uczuć, który m oże rozw ikłać tylko człow iek  
mocno zw iązany z ideam i Zachodu a tym  
sam ym i naszej Federalnej R epubliki”. Już 
teraz duszpasterstw o B undesw ehry zabiega  
usiln ie o form ow anie „silnego człow ieka” 
i przygotow uje go do rozw iązyw ania prze­
w idyw anych  konflik tów  przez w yrobienie w  
nim  n ienaw iści do „Sow jetbesatzungszone”, 
jak w  języku tego duszpasterstw a nazyw a  
się NRD. K apelani m ają dow ieść żołnierzom , 
że w ojna z NRD nie może być przez nich  
uw ażana za w ojnę bratobójczą. W szystko  
co się dzieje w  NRD jest z łe , prow adzi do 
zn iew olen ia  człow ieka, do jego m oralnej i 
m aterialnej nędzy. N RF gotow a jest na­
w et ponieść straty  w  razie zbrojnego  
konflik tu  ale straty te są ob iektyw nie — 
opłacalne — nauczają kapelani żołnierzy — 
i dlatego nie m ożna się w ahać, gdy rozkaz 
ataku na NRD zostanie w ydany. „Dla dobra 
człow ieka, dla utrzym ania go przy życiu  
trzeba czasam i am putować mu ręce lub no­
gi. D la utrzym ania przy życiu w olnego na­
rodu trzeba czasam i godzić się  z upustem  
jego k rw i” — m ów ił na kazaniu dla o fi­
cerów  O berpfarrer M ttller z Bonn. W ydaw -

g a s n ą c e  s ł o ń c e
(fragment)

P, ierw sza  po łow a w id o w iska  m ia ła  się k u  
końcow i. Z ostaw a ła  ty lk o  eg zeku c ja  
ch rześc ija n  ska za n ych  na  pożarcie  p rzez

lw y.

—  T aka  je s te ś  blaaa  — odezw a ł się P u- 
b liu sz  n a ch y la ją c  się do M ucji.

—  P rzeko n a ła m  się dziś, że  p rzes ta ła m  być 
R zy m ia n k ą  — rze k ła  M u cja ^g ło sem  s tłu m io ­
n ym .

— Z m ę c zy ł cię w id o k  tego  m o rd u  J y p t f -  
lowego?

—  O brzyd liw ośc ią  n a p e łn ił duszę  m o ją  
ten  obraz o k ru c ie ń s tw a  ludzkiego .

—  I  m o jego  serca n ie  ro zw ese la ją  ję k i  
n ęd zn ikó w , k tó r zy  n ie  u m ie ją  sprzedać ż y ­
cia p o  żo łn ie rsku .

M u c ja  za m ilk ła . C zuła , ż e  P u b liu sz  je j  
n ie  rozum ia ł.

Po ja k im ś  czasie  za p y ta ła :

—  C zy  je s te ś  p e w n y , że  M im u t w róci do 
m nie?

“  K a za łem  je j  podać s z ty le t  z a tru ty  i 
u p rzed zić  ją  o  sk u tec zn o śc i te j bron i — od­
p o w ied zia ł P u b liu sz  z b l iż y w s z y  u s ta  do ucha  
M ucji. —  W ie, że  p o tr ze b u je  ty lk o  dobrze  
u d erzyć  a  p o w a li lw a  na  m ie js c u , ow a tr u ­

cizna  b o w iem  dzia ła  p iorunu jąco . R esztę  
zro b i M arek  A u re liu sz , k tó r y  u ła ska w ia  za ­
w sze  tych , k tó r y m  się udało  zabić d z ik ie  
zw ierzę .

G łos trą b y  zw ia s to w a ł n o w e  w idow isko .

M ucja , ta k  biała, ja k  su kn ia , przechy liła  
się p rze z  barierę i w y tę ży ła  w zro k  p rzed  
sieb ie . . C zuła, że  je j  k re w  s tyg n ie  w  ży łach , 
a serce, za tr ze p o ta w szy  ja k  sp ło szony  w  
k la tc e  p ta k , b ije  w o ln ie j, w o ln ie j, iż  zda je  
się u staw ać.

N a  arenę W ypadł w spania ły  lew.
Z d z iw ił się, ż e  u jr za ł ty lu  ludzi. S ta n ą ł na  

ś ro d k u  i rozg ląda ł się b ły szc zą cym i ślep ia ­
m i, b ijąc się po bokach  ogonem . A  ci ludzie  
n ie  obaw ia li się  kró la  p u s ty n i. Z a m ia s t  
p rzed  n im  uciekać , w yc iąga li do  n iego  ręce  
i k rzyc ze li. T en  i ów  c iska ł z  góry p o m a ra ń ­
cze, d a k ty le , o rzechy.

G niew ało  to lw a, w ięc  p o m ru k iw a ł groź­
nie i szc ze rzy ł zę b y . A le  jego  złość n iem o c­
na baw iła  m o tłoch . K to ś  rzucił z n a jw y ż s ze ­
go p ię tra  ja b łko  ta k  zręczn ie , że  tra fił lwa  
w  sam  łeb. P o tężn e  zw ie rzę  ry k n ę ło  i sko ­
czy ło  za  m u r . U karać pragnęło  śm ia łkó w .

M u r b y ł w yso k i, za o p a trzo n y  o s try m i k o l­
cam i, a n a d  n im  siedzie li dozorcy z  rozpa lo ­
n y m i u ią g a m i że la zn ym i. P oparzony  lew  
ry k n ą ł po ra z  drug i i zaczą ł biegać po are­
nie. R ozszarp ie  każdego , k to  m u  w e jd z ie  w  
drogę, choćby to  b y ł c z ło w iek  n a js iln ie jszy ... 
N ie m a ją c  n ikogo  pod pazuram i, ta rza ł się 
w  p ia s k u  w yrzu ca ją c  spod sieb ie  całe tu ­
m a n y  ku rzu .

Z ja w ił się n areszc ie  w róg  g o d n ie jszy  g n ie ­
w u  kró la  p u szc z  a fr y k a ń sk ic h . Jed n a  z bocz­
n ych  ko m ó rek , u m ieszczo n ych  w  m u rze  ob­
w o d o w ym  o tw o rzy ła  się i na arenę  w ysz ła  
w ątła  c iem na  postać.

To  M im u t! M u c ja  sp o s trzeg łszy  w  je j  r ę ­
k u  s z ty le t u tk w iła  w zro k  -w k ru c h e j broni, 
ja k b y  ją  chcia ła  n a tch n ą ć  siłą. Ż e b y  ty lk o  
d obrze  u d erzy ła , ż e b y  się n ie  zachw iała ...

M im u t, zn a la z łs zy  się p rzed  ob liczem  groź­
nego zw ierza , za w a h a ła  się, ja k b y  się chcia ­
ła cofnąć. A le  trw a ło  to ty lk o  m g n ien ie  oka. 
Z w róciła  się w  stronę  P u b liu sza , w yc iągnę ła  
ręce b łogosław iąc, p o tem  odrzuciła  od sie­
bie da leko  s z ty le t i  pad ła  na  ko lana .

—  C hrześc ijan  lw om , ch rześc ija n  lw om ! —  
za w y ł lud  r z y m sk i.

Z w ie rzę  po ło ży ło  się na b rzu ch u  i zaczęło  
się czołgać ja k  k o t w  stronę  M im u t. P o w s ta ­
ła "cisza oczekiw an ia ...

W  te j  w ie lk ie j , z ło w ro g ie j c iszy  rozleg ł się 
głos E g ipc jank i:

— Z a  C h rys tu sa  P ana!



nictw a dla żołnierzy przeładow ane są 
oszczerstwam i rzucanym i na NRD a au to­
ram i artykułów  byw ają kapelani, co w  
m niem aniu redaktorów  podnosi w iarygod­
ność insynuacji. Form y polityczne są z r e ­
gu ły  zróżnicow ane a ujęcie tem atów  dosto­
sow ane do intelektualnego adresata. Np. 
„Inform ation ftir die T ruppen” posługuje się 
następującym  obrazkiem :

„W R epublice Federalnej, godz. 7 rano F. 
M ayer z D ortm undu w łącza radio. W iado­
m ości. M ayer złości się na przem ów ienie 
pew nego posła. P ostanaw ia napisać lis t do 
gazety i zam ierza przedyskutow ać tę spra­
w ę ze sw oim  kolegą K ollerem , ze sw ego  
zakładu pracy.

W Sow ieck iej S trefie  O kupacyjnej godz. 
7 rano. F. M ayer w łącza radio. Co za pech! 
W iadom ości nadaje radio Lipsk. Przecież to 
są sam e kłam stw a — w ie o tym  M ayer i 
w yłącza odbiornik. Pow iedzieć tego głośno  
nie może jednak naw et żonie, n ie m oże 
przestaw ić odbiornika na stację w  zachod­
nim  B erlinie, poniew aż ściany są cienkie, a 
obok m ieszka urzędnik państw ow y.”

Odm ienna dola dw u M ayerów jest m oty­
w em  nie schodzącym  ze szpalt żołnierskich  
w yd aw nictw , jest m otyw em  pogadanek z 
zakresu „psychologische R iistung”, film ów , 
audycji radiow ych dla żołnierzy i w szystk ich  
środków  oddziaływ ania.

NRD nazyw a się rów nież „N iem cam i 
Środkow ym i” a polsk ie w ojew ództw a za ­

chodnie „N iem cam i W schodnim i”. D uszpa­
sterstw o w ojskow e NRF ma tak pracować, 
żeby B undesw ehra była zaw sze gotow a do 
„w yzw alania n iem ieckich  terenów  nie ty l­
ko środkow ych a le  i w schodnich, gdyż ra ­
dziecki lub polski zarząd tych  terenów  jest 
prow izorycznym , uw łaczającym  honorowi 
narodu niem ieckiego. Jeżeli stan ten będzie 
się nadm iernie przedłużał, nieodzow ne s ta ­
ną się decyzje s iły  i honoru, błogosław ione  
przez Boga” — pisze „Mann in der Z eit” i 
od razu w yjaśnia: „Rzesza niem iecka p ow ­
stała  w  rezultacie wojen, bo bez krw aw ych  
w alk  nie udało się dotąd żadnem u narodo­
w i osiągnąć narodow o-polityczną jedność”.

To sam o państw o zorganizow ało dyskusję  
m iędzy zw iązkiem  D eutsche K atholische Ju- 
gend a oficeram i B undesw ehry. Om ówiono  
na tej dyskusji w ie le  problem ów , od w a ­
runków  służby w  bońskiej arm ii aż do w ę ­
złow ych k w estii politycznych. W podsum o­
w aniu dyskusji m łodzież z DKJ stw ierdziła, 
że „granice NRF są  tym czasow e i bardzo 
krzyw dzące zaś ustrój R epubliki Federalnej 
jest w ielk im  dorobkiem , zapew niającym  
Niem com  w spaniałą przyszłość. Ustroju tego 
m usi bronić każdy N iem iec, obyw atel NRF, 
lub innych krajów  i m yśleć o tym  i m odlić  
się o to żeby w  identycznych w arunkach  
jak obyw atele NRF m ogli jak najprędzej 
żyć m ieszkańcy „Sow jetbesatzungszone”. N a­
cisk na m łodzież je s t bardzo intensyw ny, 
w edług obliczeń pism a m in isterstw a obrony 
„Die B undesw ehr” — przeciętna roczna sp ot­

kań z m łodzieżą przekracza 150, przy czym  
biorą w  nich udział w ysok ie figu ry  z do­
w ództw a sił zbrojnych, jako g łów ni prele­
g e n c i Np. gen. m jr R atlief podczas w ielu  
spotkań w ygłasza ł referat pt.: „S łużba  w o j­
skow a z punktu w idzen ia  teo log ii”.

*

M am y w ięc  now ą w ersję  „G ott m it uns” 
sprecyzow aną przez najbardziej agresyw ne  
i zachow aw cze środow iska R epubliki F ede­
ralnej. W jej kształtow aniu  i rozpow szech­
nianiu udział duszpasterstw a w ojskow ego  
jest bardzo znaczny i  ak tyw ny. Sam o ono 
stało się  grupą duchow nych katolick ich  i 
ew angelick ich , która korzysta w  praktyce, 
choć głośno nikt o tym  n ie  m ów i, z daleko  
posuniętej autonom ii w obec w łasnej h ie­
rarchii duchow nej, (za to  podlega rozkazom  
dow ódców  B undesw ehry i jest im  podpo­
rządkow ana w  zakresie i treści sw ej dzia­
łalności.

D ziałalność tę  m ożna określić krótko: 
jest nią sp łycanie religijności i krzew icie l- 
stw o politycznego k lerykalizm u oraz nagi­
nanie m oralnych pojęć chrześcijańskich do 
polityki bońskiej, św iadom e opow iedzenie się  
za odw etem  i rew izjonizm em , sianie n ien a­
w iści do „W schodu”, popieranie m ilitaryzm u  
i zaborczości, w szystk iego tego, co w  historii 
N iem iec kalało dobre im ię narodu n iem iec­
kiego.

JÓZEF DĄBROW SKI

' “ I

Świeczka i ogarek
M ucja  w id zia ła  p rze z  m ylę , k tó ra  za sn u ­

w ała je j oczy, że  M im u t podn iosła  się i 
w padła  sam a  w  ob jęcia  lw a  oszczędza jąc  
m u  sko ku . P o tem  słysza ła  naoko ło  sieb ie  
g łu ch y  szu m , a w  ty m  szum ie  u tonę ła  je j  
św iadom ość. K ie d y  w róciła  do p rzy to m n o śc i, 
leżała w  sw o je j le k ty c e  p rzed  a m fite a tr e m  
a obok n ie j s ta li P u b liu sz  i S erw iu sz .

— To n ie  m o ja  w ina , M ucjo , n ie  m o ja  — 
m ó w ił P u b liu sz  podnosząc je j  rę k ę  do ust.
— Ta n ie szc zę ś liw a  szuka ła  sam a śm ierci.

M ucja  prze ta rła  oczy  palca,mi i odparła:
— W iem ... ‘W idziałam ... W racaj do a m fite ­

a tru  za b a w ia ć  dalej lud  r zy m sk i, a m n ie  
pozw ól odejść  do dom u.

P u b liu s z  zabaw ia ł da le j lu d  r z y m sk i, a 
M ucja  k lęc za ła  w  sw o im  p o ko ju  i u k r y w s z y  
tw a rz  w  d łon iach , ko rzy ła  się p rzed  B ogiem  
chrześcijan .

— W ierzę  w  C iebie, o p ieku n ie  w y d z ie d z i­
czonych  i n ie szc zę ś liw ych  — m ó w iła  z  głę­
bi p rzeko n a n eg o  serca  — iw C iebie, B o ie  
s z la ch e tn yc h  i dobrych , w  C iebie, uc ieczko  
w szy s tk ic h , k tó r y c h  n ikczem n o ść  ludzka  
k r z y w d z i i depce. W ierzę  iż  p o d żw ig n iesz  
cz ło w ieka  z  k a łu ż y  k rw i, w  k tó re j się tarza  
k u  sw o je j srom ocie i podn ies iesz  go do sie­
bie, do m iło s ie rd z ia  sw ego. W ierzę w  C ie­
bie, B oże je d y n y , p raw dziw y ...

TE O D O R  J E S K E -C H O IŃ S K I

o n kre tn ą  ilu s tra c ją  do  p ro b lem u  — o k tó -  
* r y m  n iże j — je s t stoczn ia  gdańska . Do 
. n iedaw na  w szy s tk ie  n iem a l sporne sp ra w y  
p o  odszkodow an ia  m ięd zy  stoczn ią  a je j  p ra -  
jc o w n ik a m i w y g ry w a ła  ■w sądach stoczn ia , 
i  A  osta tn io  n ie m a l w szy s tk ie  p rzegryw a . Co 
(l się stało?  — za p y ta c ie . N ic szczególnego, 
p ty lk o  rada  za k ła d o w a  zaangażow ała  radcę  

praw nego  i je s t on sw ego  ro d za ju  p rze c iw -  
J w agą sw ego  ko leg i, pozosta jącego  na  etacie  
J p rzedsięb io rstw a .
/  W łaśn ie  o ra d có w  p ra w n ych  p rzy  radach  
i  za k ła d o w ych  chodzi. W  k a żd y m  w ię k s z y m  
f  p rzed sięb io rs tw ie  je s t radca p ra w n y  a ogól- 
f  na opinia  p rzy p isu je  m u  obow iązek  b ron ie ­

nia in te re só w  sw ego  pracodaw cy. T a k  je s t  
w  is tocie  i to  je s t  słu szne . A le  w c zu jm y  się 

f  w  s y tu a c ję  radcy, gdy  s to i on w  ob liczu  
f  sp ra w y  spornej m ię d zy  p rzed sięb io rs tw em  i 
f  p ra co w n ik iem , w ie , że  p ra co w n ik  dochodził
0  u za sadn ionych  roszczeń, a on, radca, m u s i  
) w b r e w  w ła sn em u  zdan iu , zw a lczać  te  ro sz-  
,i czenia . N ie k tó r zy  radcy  tw ierd zą , że  nie
1 spraw ia  im  to  k ło p o tó w  ani ro z te rek , że
i)I p o tra fią  p rzysto so w a ć  się do p rzys ło w ia  o 
t  św ieczce  i ogarku . Sam o  zró żn ico w a n ie  —

k o m u  św ieca  a k o m u  ogarek, je s t ju ż  n ie -  
f  lo ja lnością  w obec o b ie k ty w izm u  a b e zs tro n ­
ni n ie  p o w ied zm y , ż e  ta k i radca je s t w  s y tu -  
i a c j i ,  k tó ra  z  góry przesądza  jego  zab ieg i na  
f  rzecz pracodaw cy, c zy li p r ze c iw  pracow ni- 
t ko w i. W  n a jle p szy m  w y p a d k u  radca la w i-  
,\ ru je , u p ra w ia  d y p lo m a ty c zn ą  w o lty że rk ę , w  
t  zasadzie  je d n a k  n ie  bron i s tro n y  poszkodo -  
! w a n e j. T ru d n o  m u  się zre sz tą  dziw ić , bo to  
f ta k że  is to ta  n ie  w olna  od z w y k ły c h , ludz-  
tt k ich  u łom ności. S łu żb o w o  podlega d y re k c j i  
f  za k ła d u  i m a  prow adzić  p o li ty k ę  obrony in -  
^ te resó w  p la có w k i a jed n o cześn ie  na m o cy  
j o rzeczeń  Są d u  N a jw yższeg o  m a pom agać  
I p ro cesu ją cym  się z  d y rekc ją  pracow nilcom  
4 i  w y s tę p o w a ć  w  ich  im ien iu . M oże teo re ­

ty c zn ie  n ie  m a  w  ty m  sprzeczności, ale 
p r a k ty k a  w y k a z u je , że  ro zd w o jen ie  się radcy  
po d w u  p rzec iw n ych  stronach  n ie  da je  dob­
rych  rezu lta tó w .

Radca p ra w n y  n ie  m o że  zasiadać po d w u  
stro n a ch  jed n o cześn ie  a w  o s ta te c zn y m  ob-  
ra c h im k u  p rocesu jący  się p ra co w n ik  pozb a ­
w io n y  je s t sw ego  obrońcy, je że li n ie  za a n ­
g ażu je  go z  z e w n ą tr z  — O brońca n a to m ia s t 
je s t m u  ko n iec zn y . W ie le  p rzed sięb io rs tw  
ubezp ieczy ło  się p rzed  odpow iedzia lnością  w  
P ZU  i  n a w e t, g d y  p rzed sięb io rs tw o  godzi 
się na  w y p ła c e n ie  odszkodow an ia  p rzy zn a ­
n ego  p ra co w n iko w i p rze z  sąd, P ZU  um osi 
odw ołanie, broniąc z  k o le i p rzed  poszko d o ­
w a n y m  w ła sn e j ka sy . Z a czyn a  się proceso­
w a n ie  poszkodow anego  z  in s ty tu c ją  bardzo  
biegłą w  p ra w n ic zych  arkanach .

D yre k c je  p rzed sięb io rs tw  p rzes ta ją  być  
te ra z za in te reso w a n e  ep ilog iem  ro zg ry w k i,  
bo to  ju ż  n ie  ich  spraw a , to  sp ra w a  PZU
i s tro n y  p rzec iw n e j. B ra k  za in teresow an ia  
oznacza n iea n g a io w a n ie  radcy  praw nego  
p rzed sięb io rs tw a  w  tę  ro zg ryw kę .

Z u p e łn ie  in a cze j p rzed sta w ia  się sy tuac ja  
tam , gdzie ra d y  za k ła d o w e  m a ją  w ła sn ych  
radców  p ra w n ych , re p re zen tu ją cych  w y łą c z ­
n ie  in te re s  pracow n ika . C oraz w ięce j rad  
za k ła d o w ych  an g a żu je  p ra w n ik ó w  i ta k  być  
pouńnno. W cale n ie  p o w o d u je  to  k o n f l ik ­
tó w  m ię d zy  n im i a  d y rekc ja m i, k tó re  ro z­
sądn ie  m yślą . Są  w sza k ż e  w y ją tk i.  N ie k tó ­
r z y  d y r e k to r z y  boczą się n a  d e c y z je  rad, o 
a n g a żo w a n iu  p ra w n ikó w , ja k o  p rzec iw w a g i 
d y re k c y jn y c h  radców . N iech  się boczą, d o ­
p ó k i n ie  zro zu m ie ją  spo łecznego  sen su  ty c h  
d ecyzji, bo w  ty m  w y p a d k u  sp o łeczn y  sens  
k r y je  się n a w e t w  u w a ln ia n iu  ich , radców , 
od p rzys ło w io w eg o  zapalania, śu ń eczk i i o - 
garka.

O B S E R W A T O R
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Porady z ie larskie
NIEŻYTY PRZEWODU 
POKARMOWEGO
T ^o p ó k i n a m  d o p isu je  zdro- 

w ie  n a le ży  się tr zy m a ć  te j 
d ie te ty k i , tego  sposobu  o d ży ­
w iania , ja k i dla nas u s ta n o ­
w ili O jcow ie  K ościo ła: jeść  
w szy s tk o , ale n ic zym  się  n ie  
przejadać. B o ta k  ja k  zn iesio ­
no dla chrześc ijan  sta re  p rze ­
p isy  re lig ii m o jże szo w e j o 
c zy s ty m  i n ie c z y s ty m , w obec  
czego chrześc ija n in o w i w o lno  
jeść w szy s tk o  — ta k  sam o n ie  
w olno  m u  prze jadać się, n a ­
w e t p rzy  ta k ie j o ka z ji ja k  
Ś w ię ta  W ielkanocne .

A le  dość często  ta k  byw a, 
że  nie tr zy m a m y  się tych  
dw óch  w ska zó w ek  i:

1) n ie  ja d a m y  p ew n ych  rze ­
czy. w m ó w iw szy  w  sieb ie , że  
nam  „szkodzą”. N a jczęśc ie j 
padają  tu  o fiarą  c ię zko s tra w -  
ne p o ka rm y  b ia łkow e, a w ięc  
w iep rzo w in a , sery lub  te z  k a ­
pusta  i prochy. Z  tego p rzy ­
chodzi w yc ień czen ie  organiz­
mu ic s k u te k  k tó rego  w  p rze­
w odzie  p o k a rm o w y m  za czyn a ­
ją się dziać różne  n iedobre  
spraw y: zapalenia , w r 2 ody,
n ie ży ty , w  ko le jn o śc i różnej.

2) ja d a m y  w ięce j n iż  po­
trzeba . W lis tach  do redakc ji 
rzadko  k ie d y  s p o ty k a m y  tro ­
skę  w iększą , ja k  „brak ape­
ty tu ”. O tóż trzeba  tu  w y ja ś ­
nić, że  b rak  a p e ty tu  u d z iec ­
ka do 18 ro ku  życia  m o że  być  
n a w et ob ja w em  ja k ie jś  cho­
roby, ale b ra k  a p e ty tu  u  c z ło ­
w ieka  dorosłego bardzo  rza d ­
ko jes t  o b ja w em  n iep o ko ją ­
cym. P o p raw ien ie  sobie a p e ­
ty tu  „ kie lichem ” lub  in n y m i  
sz tu czn ym i śro d ka m i n ig d y  
nie pro w ad z i  do d o brych  w y ­
n ików .

3) za  m ało  u ży w a m y  ruchu  
na św ie ży m  p o w ie trzu , za m a ­
ło pracy  fiz y c zn e j c zy  sportu
— w  s to su n k u  do ilości z ja ­
danych  p o karm ów . W iem y , że  
ro ln ik , h u tn ik , g ó rn ik  p o w in ­
ni m ieć  w  w y ży w ie n iu  d z ie n ­
n y m  w ięce j n iż 5,000 ka lorii, 
ale u rzę d n ik  czy  u> ogóle czło ­
w ie k  n ie  p racu jący  fizy c zn ie

nie m a praw a do je d n e j p ią ­
te j  tego  w y ży w ie n ia . A  n ie ­
s te ty  — jada  w ięcej.

Z tych  trzech  p rzyczyn  w  
ciągu lat rodzą  się  różne ch o ­
ro b y  p rzew o d u  pokarm ow ego
— tu  o m ó w im y  n ie ży ty .

N ie ży to w i żo łądka  to w a rz y ­
szy  n a jczęśc ie j zgaga, rza d zie j  
w y m io ty , n a jr z a d y e j  ro zw o l­
nien ia . P rzyczyn  je s t bardzo  
w ie le , oprócz w y że j w y lic zo ­
n ych  — leczen ie  jedno  w e  
w szy s tk ic h  w yp a d ka ch : goto­
w a m ie sza n k a  D igestosan  
(sposób u życ ia  na p u d e łku ), a 
do w y ży w ie n ia  -wprowadzić 
w szy s tk ie  p rzy p ra w y  ziołow e: 
k m in e k , ko p erek , m a je ra n ek , 
ko lender, liść bo b ko w y , p ieprz  
z io ło w y  i p ra w d z iw y , g orczy­
cę, ch rzan  itp . D zięk i ty m  
p rzyp ra w o m  w ró c im y  do nor­
m a lnego  odżyw ian ia  się i tr a ­
w ien ia .

W  c ięższych  stanach  n a le ży  
zacząć od odżyw ian ia  s ię  so­
k a m i z: ow oców , m a rch w i, 
ka p u s ty , u ta r te  su row e  ja b ł­
ka  itp . Po u s tą p ien iu  bó lów  
m ożna  p rze jść  na su ró w k i, 
p rzecierane w a rzy w a  i n a  o- 
s ta tk u  a r ty k u ły  m ączne .

N ie ż y ty  je lit , p rzede  w szy s t­
k im  grubego, w y s tę p u ją  rza ­
d z ie j i m ogą  im  to w a rzy szyć  
ró w n ież  ro zw o ln ien ia  na p rze ­
m ian  z  o b strukc ją . S to s u je ­
m y : zie le  sreb rn ika , k w ia t r u ­
m ia n ku , z ie le  k rw a w n ik a  i 
zie le  p o zio m ki w  ró w n ych  
ilościach  —  ły żka  na s zk la n -  
kę-^w rzą tku , tr z y  razy  d z ie n ­
n ie  przed  jed zen iem ,

W  w yp a d ka ch  o strych  bó­
lów  w ezw a ć  lekarza!

P rzy  ro zw o ln ien iu  s to su je ­
m y: k o rze ń  ko b y la k a  i ko rzeń  
ży w o k o s tu  oba sp roszkow ane. 
3 ra zy  d z ien n ie  ły żk ę  p ro szku  
z m le k ie m  lub  m iodem .

W e w szy ts k ic h  w yp a d ka ch  
n a leży  pam iętać , że  w sze lk ie  
p o ka rm y  n a le ży  s ta ra n n ie  po­
gryźć. dobrze zm ieszać  ze ś l i­
ną, a nie ły k a ć  posp ieszn ie  
na w pó ł suche , bo ta k i spor 
sób odżyw ian ia  się bardzo  
częs to  prow adzi do n ieży tó w .

CZ. D R A B O W IC Z

ODPOWIEDZI 
PRAWNI KA

PAN H.W. ŁĘKAWICA — tak, 
ma Pan prawo do emerytury, 
ponieważ spełnia Pan obydwa 
warunki potrzebne do jej uzys­
kania: wiek ponad 65 lat i okres 
zatrudnienia wynoszący łącznie 
25 lat.

PAN L.R. — MYSŁOWICE — w  
decyzji, wydanej na podstawie 
nowych przepisów, zawarte jest 
szczegółowe wyliczenie, w opar­
ciu o które przyznano Panu e- 
meryturę. Nie mając w ręku tej 
decyzji, nie możemy stwierdzić 
czy jest ona prawidłowa, czy 
nie. W każdym razie, skoro ma 
Pan 44 lata pracy zawodowej, 
powinien Pan dostać emeryturę 
wraz z dodatkiem za wysługę 
lat. Posiadane przez Pana od­
znaczenia niestety nie uprawnia­
ją Pana do podwyższonej renty.

PAN J.K. — ELBLĄG — od de­
cyzji Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych należy odwołać się do 
Rady Nadzorczej ZUS za po­
średnictwem Oddziału ZUS w  
ciągu 2 miesięcy od doręczenia 
decyzji, w  której obliczono Panu 
podstawę wymiaru emerytury 
w oparciu o zarobki, jak Pan 
pisze, z 1953 r. i 1954 r. Odwo­
łanie powinno zawierać imię, 
nazwisko i adres odwołującego 
się, żądanie obliczenia emerytu­
ry na podstawie zarobków z 
ostatniego roku, oznaczenie 
(nr) decyzji Oddziału ZUS i pod­
pis. Do odwołania dołączyć w y ­
kaz zarobków z ostatniego roku 
pracy, o ile go Pan jeszcze nie 
złożył.

*

PAN KJ1. — IWONICZ ZDRÓJ
— emerytury nie może Pan 
otrzymać wcześniej niż przed 
ukończeniem 65 lat życia. Obec­

nie mógłby Pan ubiegać się ty l­
ko o rentę inwalidzką, ale jej 
przyznanie zależy od oceny sta­
nu Pańskiego zdrowia przez Ko­
misję lekarską do spraw inwa­
lidztwa i zatrudnienia. Wyso­
kość emerytury wynosi w  roku 
bieżącym 760 zł, w przyszłym  
820 zł, a od stycznia 1970 r. 
900 zł. W razie przyznania Pa­
nu renty inwalidzkiej otrzymał­
by Pan rentę w zależności od 
grupy inwalidzkiej, jaką okre­
śliłaby Panu Komisja. Jako in ­
walida III grupy otrzymałby 
Pan w  tym roku 520 zł, w  przy­
szłym 580 zł, od stycznia 1970 r. 
650 zł. Posiadanie gospodarstwa 
rolnego o rocznej przychodowoś- 
ci 2.630 zł nie stoi na przeszko­
dzie w  otrzymywaniu renty lub 
emerytury w pełnej wysokości.

PAN K. K. — BEŁCHATÓW — 
pieniądze pochodzące ze spadku 
mogą być wpłacone na Pana 
rzecz do Banku PKO, otrzyma 
Pan bony za które może Pan ku­
pić towary w sklepach PKO, 
złote polskie w stosunku 72 zł za
1 dolara. Może Pan kupić samo­
chód. Podatek od wzbogacenia, 
nałożony po wyzwoleniu, dawno 
już został uchylony i obecnie od 
nikogo żadnych sum z tytułu  
tego podatku nie ściąga się. 
Również Państwo Polskie nie 
obciąża spadku, pochodzącego z 

■zagranicy, podatkiem spadko­
wym. Obywatelom polskim nie 
wolno jest bez zezwolenia po­
siadać za granicą konta banko­
wego. Otrzymany spadek winien  
Pan ściągnąć do kraju.

PRAWNIK

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w li­
ście do redakcji, a otrzy­
masz bezpłatną poradę 

prawna.

K R Z Y Ż Ó W K A  Nr  16
POZIOMO: 1) pielesze proboszcza, fi) przed dyrygentem. 9) ogół czasó- 

pikm, 11) riw.arki rimnastyeane, 11) ornament w kształcie rozwiniętej 
r**y. IX) piła tartaczna. II) akces, 14) utwór bez ładnej wartości artjr- 
gtyesnej 1 ideowej*, 1S) przypadek. zdarzenie, 19) .zajęojc" dla płuc 
20) budynek gospodarek!, SI) osad wodny na rośrinaoh, 27) antonim 
*ysl:u, 28) przywróceni* dobrego Imienia, 29) uszczerbek, 30) wprawa 
zdobyła dłtgą pracą, 31) w śliwce, 32) kulista pieczęć pi.-zyczepiona do 
dokumentu, 33) Ink wsparty da dwóeb filarach, 34) potr:.Wa * rożna.

PIONOWO: 1) energiczny sprzeciw, 2) manko, 3) przyroda, 4) przy­
chodzi z Jedzeniem, 5) na malarskie farby, 6) pod oknem. 7) brzeg ła­
sa, S) dramat, gwar. rozgardiasz, 13) ns sądowej sali, 16) praca, 
17) wydział wyższej uczelni, 19) wybitny poeta włoski, autor sonetów 
<u Laury, 22) gliniany instrument muzyczny, 23) Kojarzy się z 40 roz­
bójnikami, 24) plasterek, 25) pozJomnka, 26) zdobi galowe spodnie. 
27) poobiednia drzemka, 2#) dawne rozporządzenie carakle.
Rozwiązania nalrty nadsyłać w terminie 1 0 -dniowym daty ukazania
łię  numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzyłówka nr 
Wśród Czytelników, którzy uad<41ą prawidłowe rozwiązania, rozlosowa­
na zostanie rug rod*: POPIELNICZKA.

ROZWIĄZANIE 'KBZYZOWKI NR »

. cbroontogU . tri* t, kaaonU aeja, laik . Syberii,
. __i ł N U f a ,  o p m ,  luBtelW Uii, Alibi, redyk. Robak.

s!OWO: ochra, i r a w ,  i p tU ,  »o«4a. Agata, u U k a n tn ra ,  konserw acja, fcon- 
k a l. BcoraMenU, i H u ,  aahobo*. ry łan k a , A mado. fakir, fochy. roła, V uko,

ł*OZXOMO: kongregacja, Oopło. 
f a m ,  M atka, A lbania, Susz, fani

N ir ró tf ' w  poa tad  TALERZA OBBOBNEOO wylosował p. Tadeusz Zawadzki 
Koluazkf, s l ,  W igury S.
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K uchnia za drzw iam i

iv szafie

Kuchnia

C zęs to  s ły s zy  się narzekan ia  na nasze  
z b y t ciasne m ieszka n ia . N ie m n ie j n ie  
zdarza  się a b y  n a jm n ie jsza  n a w e t  

ka w a le rk a  w  n o w o czesn ym  b u d o w n ic tw ie  
była pozbaw iona  ką ta  służącego za  k u c h ­
n ię . Jed n a k  is tn ie je  w ie le  s tarych  dom ów , 
w  k tó rych  w ie lo p o ko jo w e  a p a rta m en ty  
zo s ta ły  podzielone, często  sposobem  gos­
podarczym . na osobne m ie szka n ia  za lu d ­
n ia n e  każde  p rzez  inną rodzinę, lub  oso­
bę. S tą d  ciągle je szcze  a k tu a ln y  i d o s ta r­
cza jący  w ie le  k ło p o tó w  — w ła d zo m  i 
n iep o ro zu m ień  — lo ka to rom  prob lem  
w sp ó ln e j ku ch n i. Z d a rza  się . że  b e zd z ie t­
ne m a łżeń s tw o  sta ło  się w łaścic ie lem  
ogrom nego po ko ju , lecz bez m ożliw ośc i 
p rzyrzą d za n ia  p o siłku  na w ła sn ych  dw óca  
„ fa jerka ch ’’; sam o tna  osoba, sto łu jąca  się 
w p ra w d zie  na m ieśc ie , m u si zryw a ć  się  
„skoro śurit” i pęd zić  na śn iadan ie  do  
baru m lecznego , bo a ku ra t k u ch n ia  je s t 
okupow ana  p rzez w ie lo d zie tn ą  rodzinę, z 
k tó rą  w spom n iana  sam otna  osoba n ie  je s t 
w  n a jlep szych  s to su n ka ch . S tą d  m oże po­
m y s ł  „k u c h n i w  sza fie" , ..ku ch n i za 
d rzw ia m i” oraz „ku c h n i za zasłoną” za ­
słu g u je  na popu la ryzac ję . Od ra zu  na 
w stęp ie  za s trzeg a m y , że  podobnych  sza f
— ku c h n i u  nas n ie  p ro d u k u je  się. J e ­
że li je d n a k  k to ś  zn a jd z ie  zdo lnego  i 
ch ę tn eg o  sto larza  — s nr ow a je s t  do za ­

ła tw ien ia . B o w iem  n a jw a żn ie jszą  rolę 
odgryw a  tu  d rew n ia n a  obudow a. W 
p ie rw szy m  w y p a d k u  sza fa  je s t p rzed z ie ­
lona d rzw ia m i na c z te ry  części. W  części 
gó rn e j zn a jd u ją  się tr z y  p ó łeczk i na na­
czyn ia  lub na p ro d u k ty . Na blacie u s ta ­
w iono  d w u p a ln iko w ą  k u c h e n k ę  gazow ą
— m o że  być na gaz z b u tli. N a  części 
b la tu  zn a jd u ją  się szu fla d k i, w  k tó ry c h  
p rze c h o w u je m y  sztućce  lub  inne  d ro b ia z­
gi. W  części d o ln e j m a m y  n iew ie lką  lo-

Kuchnia » f  wnere

d ó w kę  i p o m ieszczen ie  na ga rn k i. N a  
w e w n ę tr zn e j s tron ie  d rzw i um ieszczono  
w iesza k i na śc iereczk i i k ie s ze ń  na d ro b ­
ne  p rzed m io ty .

W ersja  druga  ró żn i się w  zasadzie  od 
p o p rzed n ie j ty lk o  ty m , że  je s t bardzie j 
unow ocześn iona . K u ch n ię  zaopa trzono  w  
zb io rn ik  na w odę i z le w o zm y w a k , k tó r y  
m ożna zastąp ić  n iew ie lką  m iską . Z a w ie ­
szen ie  zb io rn ika  z w odą je s t o ty le  s łu sz­
ne, że  za brudzone  w  czasie go tow ania  rę ­
ce trzeba  częs to  m yć, m ożna  to  u czyn ić  
na m ie jscu  za m ia s t biegać co ch w ila  do 
od leg łe j ła z ienk i.

Z u p e łn y m  lu k su se m  je s t k u ch n ia  za in ­
stalow ana w e w nęce, je że li ta k a  zn a jd u je  
się w  p o ko ju  — za su n ię te j ko tarą . S k ła ­
da się ona ty lk o  z  n is k ie j sza fk i, na k tó ­
re j u sta w io n o  gazow ą k u c h e n k ę  i zb io r ­
n ik  na w odę. W sza fce  w m o n to w a n a  je s t 
lodów ka. N a to m ia st in n e  p rze d m io ty  do  
u ż y tk u  ku ch en n eg o  zn a jd u ją  się w  od- 
d z ie lr y m  (n iew id o czn ym  na zd jęc iu )  
k re d e n s ik u  s to ją cym  pod ścianą, k tóra  
m ożna  w y ło ży ć  g lazurą, lub  pom alow ać  
farba  olejną.

W id z im y  ,więc, że  n a w e t w  n a jm n ie j­
s z y m  p o m ieszczen iu  p rzy  odrobin ie  s ta ­
rania i po m ysło w o śc i m ożna  osiągnąć  
w yg o d ę  a naw et pew ien  ko m fo r t. (jr)

U r o c z y s t e  ś n i a d a n i e

Z ap raszam y  n a  n ie  gości n a jczęśc ie j p rzy  
okaz ji ślubów , ch rzcin  i in n y ch  w iększych 

u roczystośc i lub zjazdów  ro dzinnych . S tó ł 
p rzy k ry w a m y  n ie sk a z ite ln ie  b ia łym  obrusem  
ustaw iam y  na n im  ta le rze , sz tućce i b ib u łk o ­
w e se rw e tk i do ust. N ie zap o m in a jm y  ta k ż e  o 
k w ia ta c h : c ię ty ch  albo  też  w doniczkach , k tó ­
re  n a d a ją  u roczystośc i sp e c ja ln ie  m iłego c h a ­
r a k te ru .

N a po lsk im  sto le  n ie  obędzie  się n a  ogół bez 
w span ia łego  p rzy sm ak u  jak im  je s t sz y n k a , k tó ­
rą  podaje  się w całości, u g o tow aną, a lbo  po­
k ra ja n ą  w  p la s try , p rz y stro jo n ą  s tru g a n y m  
c h rzan em . C hrzan p o d a je  się ró w n ież  osobno . , 
w sa la te rec zce  lub sosjerce .

Jfeśli rodzina  je s t liczna  i lub i d obrze  z jeść ,
s tó ł je s t jeszcze o b fic ie j zao p a trzo n y . B yw a i 
%imna p ieczeń c ie lęca  i z im ny schab , p asz te t 
i coś 2 d ro b iu . A poza ty m  — do d a tk i, ja k
m ajo n ez , ćw ik ła , i ró żn e  z im ne sosy.

Do m ięsiw  p o daje  się  ro zm aite  p ieczyw o, 
b ia łe  i cza rn e , m asło  i m a rg a ry n ę , a  w sa la ­
te rc e  choć je d n ą  sa ła tk ę  ja rzy n o w ą .

•  Rady dobre i praktyczne

Ze słodk ich  rzeczy  se rn ik  i p lacek  drozdżo- 

w y.

Jeśli do m ięsiw  podaw ało  się w ino . to  do 

c ias t poda się  h e rb a tę  luh kaw ę.

N a ogół n ie  podaje  się . j a k  zw ykle , dużych  

ta le rz y , a le  w iększe, deserow e do m ięsiw , i 

m n ie is?^  r ia s ł

W szyscy są  w pogodnych n a s tro ja c h  i rozm a­
w ia ją  ty lk o  o rzeczach  m iły ch , p rzy jem n y ch .
N aw et jeś li dzieciak i za bardzo  ,.ro z ra b ia ją ”
n ie  w ypada ich  stro fow ać.

N a tu ra ln ie , że w szyscy są  o d św ię tn ie  czyści 
i e leganccy . To jest n aw e t w ażn ie jsze  od... 
obfitości stołu* Bo... to  ju ż  n ie  te  czasy , gdy  
sto ły  w  czasie  p rzy jęc ia  m u sia ły  się uginać 
pod c iężarem  jed zen ia . C złow iek n ie  m oże 
zjeść w ięcej n iż  m oże... A p rzy  tv m  ,.czło­
w ie k ” m usi dbać . n ie s te ty , o lin ię .

DOROTA
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SŁUCHAJ KAMILLI
W czasie św ią t n ie tru d n o  o m ałe  „n ie - 

szczęścia”  w postac i p lam y  z sosu na  k lap ie , 
m ajo n ezu  na  o b ru sie  lub na  su k ie n ce  czy 
sp o d n iach . Oto „pogo tow ie  ra tu n k o w e ” sk u ­
teczn ie  d z ia ła jące  w ta k ic h  w y p ad k ac h : 
TŁUSTE PLAM Y

czyści się  p roszk iem  U ltra , benzyną, T ri, an - 
tip lam em , benzolem . Pod zap lam ione m iejsce  
podkłada  się k aw ałek  w siąk liw ego  m a te r ia łu , 
np. lign iny , b ibuły , szm atkę , i tam p n n ik iem  
n asączonym  k tó ry m ś z ty ch  p ły n n y ch  środków  
(jeśli w łókno  n iezn an e , w ypróbow ać n a  n ie ­
w idocznym  sk raw k u !) czyścić p lam ę od b rze­
gów  ku śro d k o w i. D obrze je s t też  na  n ie k tó ­
ry ch  m a te r ia ła c h , np. w ełn ie  zrob ić  dookoła 
p lam y sz e ro k ą  obw ódkę z w ody , by u n ik n ąć  
późn ie jszych  zacieków  po czyszczeniu.

Je ś lib y  tak i zac iek  m im o w szystko  pow sta ł, 
trzeb a  go u su n ą ć  ró w n ież  śro d k iem  do czysz­
czenia plam , a le  w iodąc ty m  razem  ta m p o n ik  
od zew n ą trz  ku w ew n ątrz . P o tem  dobrze w y ­
trzeć  suchą', czystą  sz m atk ą .

N ieraz  ta k ie  tłu s te  p lam y  z n iek tó ry ch  m a­
te ria łó w  da się u su n ąć  z n a n ą  m e to d ą  po le­
w an ia  g o rące j w ody na p lam ę, nad  m iedn icą . 
Szczególnie do tyczy  to  p lam  na  ob ru sach . 
M ożna w ten  sposób próbow ać usuw ać nie 
ty lk o  p lam y tłu ste , ale każde inne . G dy p la ­

m a zn ik n ie , m o k re  m iejsce  w y trzeć  d e lik a tn ie  
su ch y m  ręczn ik iem , a ob ru s rozw iesić  do w y ­
suszen ia . Je śli zab ieg  był d e lik an ie  p rzep ro w a­
dzony , m oże obejść się  naw et bez p raso w an ia .

NA W EŁNIE i podobnych  tk a n in a c h  m ożna 
też  t łu s te  p lam y  u suw ać przez  posypyw anie  
ich  n ie  ty lk o  p ro szk am i do o d p lam ian ia , a le  
i n p . ta lk iem , p u d rem  ko sm ety czn y m , lub  n a ­
w et m ą k ą  z iem n iaczan ą . P o  godzin ie p roszek  
sczyścić  i dobrze strzep ać .

M ożna też p lam ę p rzep raso w ać  g o rący m  że­
lazk iem  przez  k ilk a  w a rs tw  b ib u ły  czy lig n i­
n y  podłożonych pod  p lam ę i n a  p lam ę. P rz e ­
suw ać p o d k ład k i, by tłu szcz  n ie  w s ią k a ł z 
b ib u ły  z p o w ro tem  w  m a te r ia ł.

NA JED W A BIU  tłu s te  p lam y  usuw am y j e ­
szcze in acze j: p o k ry w a się p lam ę p a p k ą  b e n ­
zyny  (rozpuszczaln ika) z m ą k ą  ziem niaczaną* 
G dy p a p k a  zaschn ie , o strożn ie  ją  ze sk ro h u je -  
m y i oczyszczam y d o k ład n ie  m a te r ia ł.
PLAM Y Z SOKÓW OWOCOWYCH 
usuw a się  w ten  sposób, że na  p lam ę sypie 
się sól, a  po tem  polew a plam ę n ad  m iedn icą , 
w rzącą  w odą, przez  k ilk a  m in u t, dopóki p la­
m a n ie  zn ik n ie .
PLAM Y Z KAWY

n a  jed w a b iu  u suw a się  m iesz an in ą : 20 części 
a lk o h o lu  (d e n a tu ra t, je ś li c iem n y  je d w a b , sp i­
ry tu s  czysty , jeśli ja sn y ), 20 części w ody i 
1 część a m o n iak u . P o  zn ik n ięc iu  p lam y  p rz e ­
p łu k ać  ją  czystą  w odą i w y trzeć  do such a  
c zy stą  śc iereezką.

N a w ełn ie  u suw a się ro zpuszczaln ik iem , a 
po tem  zm y w a ro z tw o re m  a m o n iak u , pół n a  
pól z w odą.
PLAMY OD HERBATY

czyści się m ieszan iną: 4 części g lice ry n y  i
1 część am o n iak u .
PLAM Y OD PIW A

m ożna w yw abić  w odą z a lk o h o lem  — pół na 
pól z d o d a tk iem  k ilk u  k rop li oc tu . Jeśli zo s ta ­
ły  zażó łcen ia , u su n ąć  je  w odą u tlen io n ą .

In n y  sposób to m ieszan in a : 10 części m yd ła ,
2 części te rp e n ty n y  i 1 część am o n iak u . P o­
tem  sp łu k a ć  czystą  w odą.
PLAM Y Z ZUP, SOSÓW NA W EŁNIE zw ilża 
się c iep łą  g lic e ry n ą  i p rzec ie ra  szczo tką. N a­
stęp n ie , po 10—15 m in u ta c h , zm yw a się g lice ­
ry n ę  w a tk ą , m oczoną w ciep lej w odzie. 
PLAM Y OD JA J  schodzą  po u p ra n iu . Je ś li ta ­
kie p lam y  p ow sta ły  na tk a n in ie , k tó re j n ie  
m ożna n o rm a ln ie  p rać, to u su w am y  je  benzy­
ną, a po tem  sp łu k u je m y  w odą z  octem .

P a s t y  i s o s y
W c s ta tn ie j chw ili p rzed  Ś w iętam i, a 

także  i podczas Ś w ią t, gdy np. z jaw i się 
n iep rzew id z ian ie  duża ilość gości — co 
m ożna zrobić? T y lko  pasty  do p ieczyw a, 
ew  p o dane  w  fo rm ie  k an ap ek  i pyszne 
sosy. Oto k ilk a  p rzyk ładów .

Chrzan przyprawiany

N ajła tw ie j będzie k u p ić  słoik ch rzanu . 
A le m ożna  i po p ro s tu  ch rzan  u trzeć . U- 
c ierać  na  p rzew iew ie , p rzy  o tw a rty m  ok­
n ie , b y  o le jk i e te ry czn e  nie w yciskały  
nam  przy  robocie  zby t w ielu  łez. Od 
ch rzan u  w  sło ikach  odlać ja k  n a jw ięce j 
o streg o  p ły n u  i m ożliw ie n a jb a rd z ie j 
ch rzan  odcisnąć. D odać do n iego k ilka , 
3— 5 żó łtek , ugo tow anych  na  tw a rd o  o raz  
k ilk a  łyżek  (3—4) gęste j k w aśn e j śm ie­
ta n y . R azem  w ym ieszać  i jeszcze do sm a­
k u  dodać 2—4 łyżk i cu k ru . M ożna też tę  
m asę  zm iksow ać w  m ikserze , a le  w y s ta r ­
czy dob rze  u trzeć  i w ym ieszać . C h rzan  
b ędzie  doskonały . A  m ężczyźni p o tra fią  
go jeść  dosłow nie łyżkam i.

Sos majonezowy

N atu ra ln ie , że gotow y m ajo n ez  m ożna 
k u p ić  w  sło iczkach . A le gdy się  o ty m  
zapom niało , n ie  p o zosta je  n ic  innego, ja k  
sam em u p rzygo tow ać  w  dom u m ajonez . 
N a tu ra ln ie , że znow u n a jła tw ie j ź reb ić  go 
w  m ikserze , a le  m ożna w  5 m in u t zrobić 
go i bez  tego now oczesnego  u rządzen ia .

Np. do k am iennego  g a rn k a  w bić  3 su ­
row e żó łtka. D odać od ro b in ę  so li i żó łtka  
rozbić, n a jlep ie j trzepaczką  z d r i tu  do 
p iany. N astępn ie  do lew ać po tro ch  i o le ­
ju  so jow ego lu b  czystego  jadalneg-c, A le
— ja k  to  robić? W yciąć w  k o rk u  o t' b u ­
te lk i tró jk ą c ik  w zd łuż  k o rk a , ta k , aby w  
n im  po w sta ła  n iew ie lk a  szparka . T rz j m ać 
b u te lk ę  w  lew ej ręce, n iech  olej c ieknie  
pow oli do żó łtek , ą p ra w a  ręk ą  u b ijać  
m asę bez p rze rw y  p rzez  ok. 4—5 m in u t. 
M ajonez  będzie po ta k im  u b ija n iu  tw a r ­
dy i pu lch n y . T rzeba  go rozrzedzić . Z a le ­
ży od  tego  k to  ten  m ajo n ez  będzie jad ł; 
ieśli dzieci, to  dodajem y do n iego  łyżkę  
soku  z cy try n y  i śm ietanę . Je ś li dorośli, 
to  dodajem y łyżkę  oc tu , 2 łyżk i m u sz ta r­
dy i ty le  śm ie tany , by k o n sy s ten c ja  była 
gęstego sosu. M ożna też  dodać np. octu  
spod m ary n o w an y ch  grzybków . M ożna 
dodać do sm ak u  p iep rzu  i soli. M ożna też 
m a jo n ez  rozcieńczać bu lionem  lu b  ro so ­
łem . N ie m n ie j trz eb a  p am ię tać , że  m a ­
jo n ez  n ie  pow in ien  być z b y t rz ad k im  so­
sem , a le  m ieć gęstość dobre j, k w aśn e j 
śm ietany .

Sos cumberland

Jest to sos angielski, który podaje się 
np. do indyka na zim no lub do innego 
drobiu.

Do 1/2 k u b k a  g a la re tk i lu b  dżem u z p o ­
rzeczek, m alin , żu raw in , dodaje  się k ie l i­
szek czerw onego w in a , np. .portw einu,

m adery , łyżkę  d robno  p o siek an e j cebulk i, 
u p rzedn io  sp a rzo n e j go rącą  w odą, by 
s tra c iła  goryczkę, łyżeczkę d ro b n iu tk o  
posiekane j sk ó rk i po m arań czo w ej i ty ­
leż cy try n o w ej, św ieżej, a le sp a rzo n e j ta k  
sam o  ja k  cebula , sok  z 1 cy try n y , szczyp­
tę  p a p ry k i, im b iru  i m ałą  łyżeczkę m u sz ­
ta rd y . W szystko  razem  w ym ieszać  i p o ­
daw ać.

Sos żółtkowy „vinegret"

3 żó łtka  ugo tow ane  na  tw a rd o  u trzeć  
z 2 ły żk am i o le ju  sojow ego o ra z  z  sok iem  
z 1 cy try n y i D odać łyżeczkę m u sz ta rd y ,
2 łyżk i s iek an eg o  szczyp io rku  i ty leż  p o ­
s iek an e j, m ło d e j cebulk i. Do sm ak u  dodać 
soli i p iep rzu . J e s t  to św ie tn y  sos do ryb , 
w ę d lin  i sa ła tek  ja rzynow ych .

Pasta żółtkowa

3—5 żółtek  ugo tow anych  n a  tw a rd o  
u trzeć  z 3 łyżkam i dobre j p a s ty  pom ido ­
row ej o raz  2 ły żk am i m asła . D odać do 
sm aku  soli, p ie p rz u  i p ap ry k i. M ożna 
ucie rać  w  m ik serze . O dstaw ić  do chłodu 
lu b  do lodów k i d la  stężen ia . Z am ias t 
m as ła  m oże być m arg a ry n a . P o tem  sm a­
row ać k a n a p k i lu b  po d aw ać  w  s a la te r ­
ce.

Pasta z rokforu

N atu ra ln ie , że nie do stan iem y  fra n c u s ­
k iego  R o q u efo rtu  (nazw a zastrzeżona) 
ty lko  po lsk i R okpol. Je ś li m a dość tw a r ­
d ą  k o n sy s te n c ję  trz eb a  go c ien iu tk o  w  
p la s te rk i, ja k  b ibu łk i, pokro ić  nożem  i 
ta k i w sy p ać  do m ik se ra  czy do m isk i. 
N astęp n ie  dodać d rug ie  ty le  co se ra  — 
m asła  lub  m arg a ry n y , by le  św ieżej i j e ­
szcze p a rę  łyżek  śm ie tan y . Z m iksow ać 
lu b  u trzeć . O studzić  m asę  w  lodów ce, a 
po tem  p o d aw ać  jak o  p a s tę  do p ieczyw a. 
N ajlepsze  są k a n ap k i z p u m p e rn ik la  po­
sm arow anego  dość grubo  tą  p as tą . T ak ie  ■ 
k a n ap k i rob i się w  ten  sposób: sm aru je  
się  k ro m k i p a s tą , z lep ia  k ro m k i po  dw ie 
razem , a p o tem  p rzec in a  n a  trzy  części 
w zdłuż, na  dłuższe pask i.

Poznański „gzik"

T w arożek , n a jle p ie j ten  w  o k rąg łych  
pu d e łk ach , w y jm u je  się  na  m iskę  i d o ­
d a je  do n iego  pęczek lub  dw a p o s iek an e ­
go szczypiorku , 2 śred n ie j w ie lkości p o ­
siek an e  d robno  cebule . 2 łyżk i m asła  lub  
do b re j m a rg a ry n y  i 2—3 ły żk i śm ie tany . 
W szystko razem  u trzeć , dodając  do sm a ­
k u : p iep rzu , so li i ew . p ap ry k i. P odaw ać  
na  sa la te rce  p rz y b ra n e j liśćm i sa ła ty  i 
ew . p la s te rk a m i pocię te j, m ary n o w an e j 
p a p ry k i czerw onej.

Pasta z rybkami

P u d e łk o  sa rd y n ek , szp ro tek  lub  w ędzo­
nego p ik linga  (oczyścić, o b rać  ze sk ó ry
i ości) w łożyć do im iksera lu b  ro zd robn ić  
w  m isce, a lbo  p rzek rec ić  p rzez  m aszy n ­
kę  razem  z 20— 25 dkg tw a ro g u  m ię k k ie ­
go lu b  tw aro żk u . D odać do sm ak u  p ie p ­
rzu  i soli. zm iksow ać lub  u trzeć  n a  je d ­
n o litą  m asę. Pyszna!

F ran cu z i po w iad a ją , że zim ne m ięsa  i 
■wędliny bez  sm acznych  sosów  to  „ jak  
p ię k n a  k o b ie ta  bez jednego  o k a .” A po­
za ty m  sosy n azy w ają  „poezją k u c h n i” .

A jeśli chodzi o p as ty , szczególnie do 
k an ap ek , to  czyż m oże być coś bardz ie j 
ekonom icznego  i p rak tyczn ie jszego? (I.)



r o z m o w y  z c zy t e l n i k ami

Pani J. S. z  Pruszkowa
N a te m a t n ie rozerw alnośc i m a łżeń stw a  p i­

sa liśm y  obszern ie  w  jed n y m  z o s ta tn ic h  nu­
m erów  „R odziny”. Pouczy liśm y  naszych  K o­
responden tów , że w  ta k ic h  w y p ad k ach , jak i 
się p rzy d arzy ł P an i, należy  zw rócić się do 
S ądu  K ościelnego K ościoła P o lsk o k a to lick ie - 
go (W arszaw a, W ilcza 31) z po d an iem  i p ro ś­
b ą  o zgodę na zaw arcie  ślubu  kościelnego  
w  jed n e j z p a ra f ii  po lskokato lick ich . Do po­
dan ia  należy -dołączyć m e try k ę  ś lu b u  cyw il­
nego i u w ie rzy te ln io n y  odpis w y ro k u  sądu  
pow iatow ego. Sądząc w ed łu g  podanych  przez 
P an ią  in fo rm ac ji, n ie pow inna P an i uw ażać 
sw ego m a łżeń s tw a  po ś lub ie  cyw ilnym  za 
życie „na  w ia rę ” . M oże P an i p rzys tępow ać  
do S ak ram en tó w  Św ., lecz nie w  tym  Ko­
ściele, k tó ry  n a  te  sp raw y  m a — naszym  
zdaniem  — pogląd n iech rześc ijań sk i. Z P ru ­
szkow a n iedaleko  do W arszaw y , radzim y  
w ięc w  k tó rą ś  n iedzielę  w y b rać  się, aby 
w ziąć udział w  nabożeństw ie  po lskoka to lic - 
k im  o  godz. 11 albo p rzy  ul. W ilczej 31 
(róg ul. M arszałkow sk ie j), albo p rzy  ul. 
Szw oleżerów  (róg C zern iakow sk ie j). D zięk u ­
jąc  za- pozdrow ien ia , p ozd raw iam y  w za jem ­
nie.

Pani Fr. L ew andow ska z M ilanówka

W cale nie uw ażam y P an i za „zaco fańca”, 
lecz s tw ierdzam y  że p isan ie  P an i p rzy p o ­
m in a  coś, co się określa, potocznie ■•’#ako 
„groch z k a p u s tą ’. Po p ro s tu  n ie  w iadom o 
w cale  o co P an i chodzi, a nie chcem y roz­
m aw iać  o w szystk im  i o niczym .

Poza tym  p rzypom inam y, że przy  zw raca ­
n iu  się do jak ie jk o lw iek  in s ty tu c ji, red ak c ji 
czy osoby, n ie  w olno  (nie w ypada) używ ać 
przezw isk  i  słów  obraż liw ych . N ie p rzeszk a ­
dza ją  nam  b łędy  o rto g raficzn e , lecz m ęczy 
b ra k  jasnośc i i uprzejm ości. P ozd raw iam y .

Pan W alter Undas z G ołkowic

Ze św ią ty n i położonej w  T om aszow ie M a­
zow ieckim  p rzy  ul. K ościuszk i k o rzy s ta  w y ­
łącznie  K ościół P o lskoka to lick i. T am te js i 
ew angelicy  p o siad a ją  in n ą , o b sze rn ą  św ią ty ­
nię, w ięc nie m a po trzeby  w spó lko rzystan ia  
z kościo ła p a ra f ii p o lskoka to lick ie j. P o zd ra ­
w iam y.

Pan Fr. Zaręba z O święcim ia

Z gadzam y s ię  z P an em  bez zastrzeżeń , że 
p a ra f ie  po lsk o k a to lick ie  pow inny  być w e 
w szystk ich  m ia s ta c h  i m iasteczk ach  Polsk i, 
lecz na raz ie  są  k u  tem u  pow ażne tru d n o śc i 
n ie ty le  n a tu ry  ideologicznej, co m a te r ia ln e j.

Pierwsze w Polsce
Wydanie P ism  księdza biskupa 

F ranciszka Hodura 
tom  I i II — 60 zł,

Do nabycia w  Instytucie  
W ydawniczym  „Odrodzenie".

O grom nie nas cieszy fak t, że m am y  w  P a ­
nu  w iernego  C zy te ln ika  i sp rzy m ierzeń ca  
w  p ro pagow an iu  naszych  w y d aw n ic tw . D zię­
k u jem y  serdeczn ie  za to, jak  ró w n ież  i za 
uw agi odnośnie  do red ag o w an ia  „R odziny” . 
K iedyś p ie rw sza  s tro n a  o k ład k i zaw sze m ia ­
ła o b razek  dostosow any  do n iedzie lnej p e ry ­
kopy ew an g e lijn e j, lecz n ie  w ypada ło  sta le  
tego pow tarzać . T akże  i w  te j sp raw ie  n ie ­
zbędne je s t  u rozm aicen ie . W ykład  po lsko- 
ka to lick iego  k a tech izm u  zosta ł daw no w  T y ­
godn iku  zakończony (w 19G6 r.), lecz m ożli­
w e je s t jego w znow ienie  po  jak im ś czasie.

O ile św ięcen ia  k ap łań sk ie  i b isk u p ie  są  
w  ka to licyzm ie  „dożyw otn ie” (nie m ożna się 
ich  pozbyć an i odebrać), o ty le  godności k o ­
ścielne (w ikariusza , proboszcza, o rd y n a r iu sz a  
d iecezji itp.) są  czasow e, gdyż m ożna się 
ich  zrzec lu b  je o d eb rać . G dy k s iąd z  po lsko­
k a to lick i z pow ażnych  pow odów  s ta je  się 
człow iekiem  św ieck im , zasadniczo n ie p rz e ­
s ta je  być członkiem  (w yznaw cą) K ościoła 
P o iskokato lick iego . B iskup  M. Rode je s t nie 
ty lko  w yznaw cą K ościoła Poiskokato lick iego , 
lecz pozostał n ad a ł jego duchow nym . M iesz­
ka  nad a l w  W arszaw ie  i p o siad a jąc  n a u k o ­
w y ty tu ł  p ro fe so ra  teologii p row adzi w y ­
k ła d y  w  C hrześc ijań sk ie j A kadem ii T eologi­
cznej.

P y ta  P a n  o m ożliw ości „zjednoczen ia K o­
ścio ła P o iskokato lick iego  z K ościo łem  R zym ­
skim  po D rug im  Soborze W a ty k a ń sk im ” . 
O dpow iadam y, że to zależy od  znaczenia 
słow a „zjednoczen ie”. W iadom o, że K ościół 
R zym skoka to lick i przez „zjednoczenie’’ ro zu ­
m ie p o w ró t „b rac i od łączonych” do „ow czar­
ni o jc a ” czyli uznan ie  nad  sobą  przez 
w szystk ich  ch rześc ijan  n ie rzy m sk o k a to lic - 
k ich  zw ierzchn ie j w ładzy  b isk u p a  rzy m sk ie ­
go. M a to  być w ięc u stępstw o  jed n o s tro n n e , 
po p ro s tu  naw rócen ie  się do K ościo ła  „ jed y ­
n ie  p raw dziw ego” . P o iskoka to licy  n a to ­
m ias t razem  z p ięc iu se t m ilio n am i ch rześc i­
ja n  przez „zjednoczenie” ro zu m ie ją  u s tę p ­
s tw a  z o b ydw u  stro n  czyli w y jśc ia  sobie n a ­
p rzeciw  nie w  celu n a rzu cen ia  w ładzy  je d ­
nego nad d ru g im , a le  w  celu w sp ó łp racy  na 
p raw ach  rów nego  z rów n y m . Na raz ie  nie 
w idzim y m ożliw ości tak iego  porozurgienia, 
zw łaszcza gdy zarów no w  ko n fes jo n a łach
i n a  am bonach , ja k  i w  ro zrzu can y ch  u lo t­
k ach  poniża się i o śm iesza K ościół P o lsk o ­
ka to lick i, czym  da je  się dow ód, że p ięk n e  
h asła  ekum eniczne  rzucone przez  D rugi S o ­
bór W a ty k a ń sk i pozostały  — p rzy n a jm n ie j 
w  P o lsce — ty lk o  na pap ierze .

S erdeczn ie  d z ięku jem y  za życzenia i po­
zd row ien ia . P o zd raw iam y  w zajem n ie  i ży­
czym y w sze lk ie j pom yślności.

P y ta  się P a n  dlaczego s ta ło  się  to  ta k  póź­
no. N ie p o tra fim y  na to odpow iedzieć w y ­
czerpu jąco , gdyż to  sp raw a  K ościoła R zym ­
skokato lick iego . M ożem y przypuszczać , że 
pow odem  opóźnien ia  b y ł b ra k  dow odów  
w sp ie ra jący ch  now y dogm at i żaden  z p o ­
p rzedn ich  papieży n ie  m ia ł odw ag i narzuc ić  
go sw em u K ościołow i. Jeżeli n a to m ia s t cho­
dzi o ch rześc ijań stw o  poza rzy m sk o k a to li- 
cyzm em , przypuszczam y, że n igdy  nie d o j­
dzie do og łoszenia now ego dogm atu , p o n ie ­
w aż m ożna w ierzyć  bez teo log icznych  d e fin i­
cji. P ozd raw iam y .

Pani H. G. z W ałbrzycha

D zięku jem y  za m iłe  słow a u znan ia  i je d ­
nocześnie in fo rm u jem y , że w  sp raw ie  w s tą ­
p ien ia  do zakonu  należy  się zw rócić do sw e­
go proboszcza lu b  pod ad res : „T ygodnik  P o ­
w szechny” , K raków , ul. W iślana  12. K ościół 
P o lskoka to lick i na  raz ie  żadnego zakonu  n ie  
prow adzi. D zięku jąc  za pozdrow ien ia , po­
zd raw iam y  w zajem nie .

U W A G A

K alendarz K atolicki jest do nabycia  
t y l k o  w  Instytucie W ydawniczym  
„Odrodzenie” W arszawa, ul. W ilcza 31.

Pan Franciszek Z. z A ndrychow a

D ogm at o W niebow zięciu  N ajśw . M ary i 
P an n y  n ie  je s t d ogm atem  o g ó lnoch rześc ijań - 
sk im  w  tein sposób, ja k  np. d o g m a t o  Je j 
B oskim  M acierzyństw ie . W całym  ch rześc i­
ja ń s tw ie  w olno w ierzyć, że M atka O d k u p i­
ciela je s t w  n ieb ie  rów nież  z ciałem , ale 
ty lko  w  K ościele R zym skokato lick im  w  to 
w ierzyć  należy  pod  k a rą  m ą k  p iek ie lnych , 
pon iew aż ty lko  w  tym  K ościele je s t  to  dog­
m a t ogłoszony w  1950 r . p rzez  pap ieża P iu ­
sa  X II  (a n ie  na soborze).

UWAGA, CZYTELNICY!

POLECAMY

K alendarz K a t o l i c k i ......................zł 15,—
Nam zapom nieć nie w olno . . .  zł 15,—
Mroki rozjaśniają s i ę ......................zl 10,—
Stosunki polsko-w atykańsk ie w 

t y s i ą c l e c i u ...................................... z ł 12,—

Żądajcie w  kioskach „Ruchu”. K siążki te 
rów nież można nabyć w  Instytucie  W y­
daw niczym  „Odrodzenie”, W arszawa, u li­
ca W ilcza 31. W ysyłam y na każde żąda­
nie za zaliczeniem  pocztow ym  lub po 
opłaceniu należności przelew em  pocz­

tow ym .

POLECAMY RÓWNIEŻ

H istoria papiestw a, tom  I . . .  zł 35,— 
T rzynasty stopień w tajem nicze­

nia ...................................................... z ł 5,—
Piękna nasza Polska cała . . .  zł 15,— 
Spraw a K ościoła N arodowego w  

P olsce w  X V I w .............................. zł 30,—

W ydawca: Jm ty tu t W ydawniczy „Odrodzenie". Redaguje Kolegium. Adres Redakcji 1 A dm inistracji: W arszawa, ul. Wilcza 31. Tel. 28-97-84; 2S-2S-43. 
W»runkl p renum eraty : P renum era tę  na k ra j p rzy jm ują  urzędy poczto<vc. listonosze otu OddŁiWy i D elegatury „Ruch” . Można rów nież do­
konywać w płat na konto PKO N r 1-6-100020 — C entrala Koioortażu Prasy  1 Wydp™nic:-.v ..Kuch” , W arszawa, ul. W ronia 23. P renum era ty  przyjm o­
wane są do 10 dnia m iesiąca poprzedzającego okres prenum eraty . Cena prenum eraty : kw artaln ie — 26 zl, półrocznie — 52 zł, rocznie — 104 zł- 
P renum eratę  na zagranicę, k tó ra  Jest o 40% droższa — przylm ulp B iuro K p. taż Wvdawnie*w Zagram cznvch „Ruch” , W arszawa, ul. W ronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO N r l-S-100024. (Roczna orenum erata  w ynotl: d la Europy ?J. DM, 2ł,M NF; 1,11.4 i ;  d la St. ZJcanocnonycti 1 K anady TJ: 
dl* Australii 2, 10,} ŁA, 29,4 ŁE). Mofna rOwnlei zartiówvć prenum eratę, dokonując w olaty na konto In ity lu lu  W ydawnlczejo „O d ra te tn l* "  PKO Kr 
1*14-147290. K le zam&wionycli rękopisów , fotografii I ilustracji redakcja n ie zwraca.

Prasow e Zakłady Graficzne RSW ■„P rasa”, W arszawa, ul. M arszałkowska 3/5. N-82. Zam. 48»



W o s ta tn ie j  pięciolatce w Z e ie r /u  oddano  do u iv ik u  szercu b lo ­
ków m ies /ka ln>eh

650-lecie
Z G IE R Z A

III roku b. Zgierz obchodzi 650 
"  la t istnienia; z tej okazji 
w ładze m iejsk ie opracow ały ca­
łoroczny kalendarz im prez pod­
kreślających rok jubileuszow y, a 
społeczeństw o i zakłady pracy 
podjęły w ie le  zobowiązań, by 
m iastu nadać jak najlepszy w y ­

gląd.

Zgierz o bogatych tradycjach  
w łókiennictw a w  P olsce jest 
m iastem  przem ysłu nie tylko  
w łókienniczego, choć przem ysł 
ten pełni dom inującą rolę. 
13.600 osób zatrudniają m iejsco­
w e zakłady przem ysłow e. W o -  
kresie pow ojennym  kosztem  o l­
brzymich nakładów  finansow ych, 
rozbudowano istn iejące zakłady  
przem ysłow e, a m. in. Zakłady  
B aw ełn iane im. W altera, Z.P.B. 
„Boruta”, w ybudow ano kom binat 
im . J. P ietrusińskiego. W roku  
1966 w artość produkcji w yniosła  
3.014 m in zł. a stan zatrudnienia  
w  byłej p ięcio latce w yn iósł 3.300 
osób, na lata 1966/70 w yn iesie  on 
3.500 osób. Uruchom iono nową 
fabrykę kw asu cytrynow ego. 
Wraz z rozw ojem  przem ysłu roz­
w inęła  się s ieć  handlow a z 95 
punktów  sprzedaży aż do 206. 
O broty handlu ze 139 m in zł 
(1955 r.) urosły do 455 m in  zł. Od 
roku 1948 pow stały n ow e osiedla: 
Kurak, Sikorskiego. D ubois. 

Okrzei, osiedle dom ków  jednoro­
dzinnych na Chełm ach i K rzy- 
wiu.

W latach 1956-66 w ybudow ano  

7 tys, izb. W nowym  budow ni­
ctw ie zam ieszkuje 25 proc. m ie­
szkańców  Zgierza. Budowa no­
w ych osiedli spow odow ała zało­
żenie kilku w odociągów , o d łu ­
gości 22,5 km, a sieci kanaliza­
cyjne! o dł. 30,8 km. Kosztem  

25.799 tys. zł przebudow ano u li­

ce. W projekcie istn ieje przebu­

dow a przelotow ej trasy b iegną­

cej ulicam i R ew olucji i Ł ęczys- 

ką. Przeznaczono na ten cel 

praw ie 12 młn zł.

^ f b l s k c r ^  

\ p o u / !c rtc

W ybudow ano 4 szkoły podsta­
w ow e, 30 min zł w ydatkow ano  
na budow ę Technikum  Ekono­
m icznego, L iceum  O gólnokształ­
cącego, T echnikum  C hem icznego.

W trakcie budow y znajduje się  
laboratorium  chem iczne a w  t o - 

ku przyszłym  rozpocznie s ię  bu­
dow a Technikum  W łókiennicze­
go, za sum ę praw ie 60 m in zł.

M ieszkańcy Zgierza na konto  
S.F.B.S. w  roku 1966 przekazali 
10.618 tys. zł, a w artość czynów  
społecznych w yn iosła  4,7 m in zł. 
P ozw oliło  to rozpocząć budow ę 
parku w  dzielnicy Przybyłów , 
rozbudow ano ośrodek w ypoczyn­
kow y w  D ąbrów ce w yposażony  
m. in. w  kajak i i łódki, gdyż 

pow stan ie tu zalew .

O jcow ie m iasta opracow ują  
dalsze p lany perspektyw iczne  

Zgierza. Przew iduje się, że lu d ­
ność m iasta  w zrośnie w  roku 
1970 do 43 tys. osób, a w  roku 
1985 do 55 tys. osób.

W następnych latach  m iasto  
otrzym a sieć ciepłow niczą i gaz, 
now e naw ierzchnie ulic. z lik w i­
duje s ię  obecną zmorę m iasta, 
zanieczyszczanie pow ietrza przez 
zakłady pracy. P rzepływ ająca  
opodal Bzura, zostanie oczyszczo­
na i zabezpieczona przed ścieka­
mi przem ysłow ym i.

Jubileusz 650-lecia zobow iązu­
je m ieszkańców  do przepracow a­
nia przez każdego z n ich  w  ro­
ku 1968 10 godzin w  czynie spo­
łecznym . W zw iązku z tym  m ie­
szkańcy zadeklarow ali 200 tys. 
roboczogodzin, zakłady pracy 
135.000, kom itety b lokow e 15.000 
a m łodzież szkolna 40.000 robo­
czogodzin,

Pow ołany „K om itet Honorowy  

Obchodów 650-lecia Zgierza” 
opracow ał bogaty całoroczny  
program imprez, podkreślających  
jubileuszow y rok, a ku lm inacyj­
nym  punktem  będą „Dni Z gie­
rza” trw ające od 2-9 czerw ca br.

JANUSZ CHODAK

Przv w iosenn e j  p o e o d t i r  z .iuelniaia się dz iec ia rn ią  podw órka.


